
Przybycie
I9HOM lilftwi
do Paryża

PARYŻ, (PAP). W drun 
25 lipca przybyła do Pary­
ża delegacja polska- z mini­
strem przemysłu i handlu 
Hilarym Mincem na czele, 
celem podjęcia rokowań w 
sprawie francusko -polskiej 
umowy handlowej. W skład 
delegacji wchodzą mm. peł­
nomocny Adam Rosę, prze­
wodniczący komisji wymian 
handlowych Bronisław Ko­
walski, 'przewodniczący ko 
misji finansowej Henryk 

Kotli cki oraz 17 innych o- 
sób. Wraz z min. Mincem 

przybył ambasador francusa 
ki w Warszawie Roger Gar 
reau. Gości polskich powita 
li na dworcu ambasador RP. 
w Paryżu Jępy Putrament 
w otoczeniu członków amba 
sady, przedstawiciel francus 
kiego MSZ Coulhac oraz 
przedstawiciel francuskiego 
ministerstwa gospodarki, An 
ger. Dzienniki paryskie przy 
wiązują dużą wagę do mają­
cych się odbyć polsko - fran 
cuskich rokowań ha-ndlo - 
wych. Podkreślają, że cho­
dzi o odnowienie i rozszerzę 
nie dawnego układu handlo 
wego wygasającego 10 sierp 
nia br. Dziennik „Libera- 
tioń' zaznacza, że nowy u- 
kład wykaże trwałość trady-a 
cyjny-dh stosunków pTzyjaź 
ni między obu krajami, co 
w obecnej sytuacji między­
narodowej nabiera specjal­
nego znaczenia.

Wyjazd 
irytylrttel ftlmtii iaiflowej 

z Moskwy
MOSKWA, (PAP). — Człon­

kowie brytyjskiej delegacji 
handlowej, z min. Wilsonem na 
czele opuścili Moskwę. Podczas 
pobytu delegacji zawarto poro 
7-.iymip.Tne w sprawie dostaw bu 
dulca do W. Brytanii.

Do zawarcia ogólnej umowy 
handlowej anglo - radzieckiej 
nie doszło, gdyż nie osiągnięto 
porozumienia w sprawach fi­
nansowych.

♦

iliiij itó u 11
MOSKWA’, (PAP). — W Zw. 

Radzieckim rozpoczęły się ma­
sowe dostawy nowego- zboża do 
spichlerzy państwowych. W ob 
wodzie zaporoskim 6500 pod* *,  
wód i około 1000 samochodów 
ciężarowych w ciągu dnia prze 
wiozły z pól do śpichrzów po­
nad 116 tys. cetnarów zboża.

Przy lądowaniu samolot za­
wadził o płot i upad?. Samolot 
został poważnie uszkodzony. 
Wszyscy pasażerowie zostali 
ranni. Mty. Vilson ma złamane 
żebro. Wśród pasażerów znajdo­
wali się przewodniczący mię­
dzynarodowego stowartzy&zenia 
lekkoatletycznego lord Burg- 
hley, który powracał z festiwa­
lu sportowego w Moskwie, -oraz 
Tom Cook sekretarz brytyj.

Majątek państwowy imienia 
Ordiżo-nilrfdże na Kaukazie do­
starczył już państwu 80 tys. cet 
narów zboża. Sowchoz Kubań 
w obwodzie krasnojarskim 73 
tys. cetnarów. Jeden z sowcho 
zów kabardyńskieh 35 tys. cet 
narów. Codziennie z Rostowa, 

Katastrofa samolotu 
hrytyjslciego ministra handlu 

narów, codziennie z wsuwa, LONDYN, (PAP). Samolot, na 
Nikołajewa, Krasnodaru, Kry- pokładzie którego powracał z 
mu i jr—j-a ’-k Moskwy min. Handlu Zamo-r-
Moskwy“pociągi z nowym zbo skiego Karol Vilson wraz z bry-

W ___—tyjfiką delegacją handlową przy
dni przybyło do Moskwy 11 po był w piątek tuż przed pomocą 
ciągów*  zbożowych. na lotnisko londyńskie.

mu i Ukrainy przybywają do 

żem. W ciągu ostatnich dwóch

■ ’-f.

Koreańskie fikcje j
w amerykańskiej polityce

MOSKWA. ■* —. Przewoidnictą- 
cy delegatyf paażieę]&eg ’ w Korni 
sji Mieszanej -dla spraw Korei 
oświadczył mai kbnfepesnęji wa*  
sowejt że amerykańska delega­
cja w Komisji Mieszanej dla 
spraw. Korei wysunęła szereg 
propozycji sprzecznych# uritiwa 
łami konferencji moskiewskiej. 
Amerykanie poza -tym przedsta­
wili listy organizacji koreań­
skich, ' których znaczna1 część 
w ogóle nie Istnieje, a ilość 
członków pozostałych organiza 
cji reakcyjnych jest fantastycz­
nie przesądzona. Amerykanie 
umieścili np.- na liście organi­
zacji- koreańsjdcłi Związek Ro­
botników Budowlanych, liczący 
rzekomo przeszło 1.200.000 ro­
botników podczas, gdy ogólna 
liczba wszystkich robotników 
koreańskich nie' przetańczą mi­
liona. Amerykanie po tyra’ sami 
przyznali; że związek nie istnie­
je. Amerykanie wnieśli również 

Mih
w Zagłębiu Ruhry

r

NOWY YORK, (PAP). Depar 
lament Stanu postanowił nie 
publikować sprawozdania Ro­
berta Mosesa komisarza par. 
ków nowojorskich, który po­
wrócił z kilkutygodniowego po 
bytu w Niemczech i przedsta­
wił Departamentowi Stanu ogól 
ne sprawozdanie gospodarcze.

Powodem decyzji Departa- 
nMpitu Stanu jest zawarta w 
sprawozdaniu -ostra krytyka 
gospodarki brytyjskiej w Za­
głębiu Ruhry. Departament Sta 
siu wstrzymał ogłoszenie spra­
wozdania ,aby „nie utrudniać 
konferencji węglowej w Wa­
szyngtonie". Moses miał o- 
świadczyć w tym sprawozda­
nia,, którego zawartość otrzy­
mała aprobatę dowódcy wojsk 
amerykańskich, gen. Cleya, że 
przy sprawnym zarządzie mo« 
żnaby zwiększyć wydobycie 
węgla w Ruhrze o 100°/e. Za 
powody małej wydajności wę­
gla w Ruhrze Moses uważa

ków, brytyjski plan nacjonoh- wygłosił przewodniczący Swia

powody małej wydajności wę- 

.brak (dyscypliny wśród górni-

LONDYN, (PAP). Samolot. rxa

Moskwy min. Handlu Zamor- 

tyjiską delegacją handlową przy 

na lotnisko londyńskie,
—>•" ■' -
t f • • *

na listę Związek ArchtteMów, ety, dorosły mężczyzna i kobieta
określając Ikżbę jego członów 
fantastycznie na 200 tysięcy. 
Ogólnie -listy członków 
kich’ organizacji koreańskich po 
danych przez Amerykan wyno­
siły, 70 mil, co jak stwierdza gen. 
Sztykow, byłoby, możfiwe tytko 
w tym wypadku, gdyby każ-

*1„Wall Street Journal
o pożyczce dla Polski

Mi sprawie podania Polski o po­
tyczkę.

Dziennik podkreśla, że należy 
wziąć pod uwagę, że Polska ma 
węgieł, a Europa, węgla tego po­
trzebuje. Dziennik nie przewi­
duje decyzji w sprawie pożycz­
ki dla Polski wcześniej niż za 
miesiąc po rozmowach prezesa 
Banku Mac Cleya z członkami 
specjalnej komisji Banku w 
Połsice.

NOWY JORK, (PAP). W. 
aświązkń z wiadomością, że 'bry­
tyjskie koła gospodarcze popie­
rają1 prośbę Francji o udzielenie 
j-ejj; drugiej pożyczki1 w Między­
narodowym Banku Odbudowy 
dziennik „Wall Street JoumaT‘ 
pisze, że w kołach Banku Mię- 
dzynarodowęgo uwazai się, że 
należy przy tym wydać decyzje

zacji przemysłu węgłowego- i 
złe warunki mieszkaniowe i 
transportowe w Zagłębiu Ru- 
hry.

Sprawozdanie Międzynarodo 
wego Banku Odbudowy stwier 
dza, że opór Anglików przeciw 
ko- amerykańskim planom jak*  
najszybszego przekazania za­
rządu Zagłębia Ruliry Niem­
com jest znaczny i że Brytyjczy 
cy obawiają się, że plan amery 
kański doprowadzi do- 6tworze 
nia konkurencji dla brytyjskie­
go przemysłu.

Otwarcie Festivalu Młodzieży 
w Pradie

PRAGA, (PAP). Dnia 25 bm. 
wieczorem odbyła się na sta­
dionie strącKowskim w Pra­

dze uroczystość -otwarcia swa 
towego festivalu młodzieży. 
Przemówienie inauguracyjne

skiego ministra, handlu Sraffotd j rów młodzieży, a tym samym 
Crlppsa, oficjalne otwarcie festivalu.

’-'VJ
koreań^ta należeli przynajmniej 
doŚ-miu organizacji'. Na skutek 
protestu ze strony radzieckiej 
delegacja amerykańska wycofa­
ła, szereg propozycji. Nie zgadza 
się ona jedńafc nadal, jak 
stwierdza gen. Sztykow, ze sta­
nowiskiem delegacji radzieckiej.

Banderowcy 
usiłują zbiec 
zagranicę

PRAGA. Jak donosi prasa 
czeska organy bezpieczeństwa 
wyśledziły w tych dniach na 
Morawach grupę banderowców; 
która usiłowała przedostać się 
ze Słowacji do amerykańskiej 
strefy okupacyjnej w Austrii. 
W czasie strzelaniny, jaka wy­
wiązała się między policją czes 
ką a banderowcami jeden z 
nich został zabity, a drugi cięż 
ko ranny. Kilku innym udało 
się zbiec.

to-wej Federacji Młodzieży De 
mokratycznej Guy de Boissons, 
zaznaczając, że celem demo­
kratycznej młodzieży świata 
jest praca nad utrwaleniem i za 
bezpieczeniem pokoju. Po nim 
zabrał głos wice-premier rządu 
czechosłowackiego Siroky, któ 
ry powitał zgromadzoną na fe 
«tivalu młodzież demokratycz­
ną całego świata. Następnie 
przemawiali przedstawiciele 
różnych zagranicznych delega 
qji, m. in. przedstawiciel repu 
blikańskiej Hiszpanii, Grecji, 
Indonezji, pozdrawiając świato 
wy festiva-l młodzieży i zycząc 
jak. największych sukcesów.

W między czasie na stadion 
str&chowski zaczęły przyby­
wać poszczególne sztafety ze 
wszystkich stron świata. Po zło 
żeniu raportu przewodniczące­
mu Światowego Festivalu przy 
dźwiękach nowej, pieśni mło­
dzieży ,,napisanej przez radziec 
kiego kompozytora Nowiko-wa 

i nastąpiło podniesienie sztanda
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odmowy pomocy 
dla Polski

WARSZAWA (PAP). Dnia 
25 bm. w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, w czasie zwy­
kłej konferencji prasowej dU 
korespondentów zagranicznych, 
Minister Pełnomocny Wiktor 
Grosz — na piośbę licznych 
korespondentów udzielił na­
stępujących wyjaśnień w spra 
wie decyzji Departamentu Sta­
nu USA, dotyczącej pozbawie­
nia Polski amerykańskiej po­
mocy pounrrowskiej.

„Oświadczenie Departamen­
tu Stanu powołuje się na ra­
port komisji rzeczoznawców 
amerykańskich z płk. Harriso- 
nem na czele, która niedawno 
odwiedziła Polskę aby zbadać 
na miejscu nasze potrzeby ży­
wnościowe. Płk. Harrison w 
swoim raporcie który pełen 
jest uznania dla osiągnięć Rzą­
du i narodu polskiego na polu 
odbudowy gospodarki kraju, 
doszedł do wniosku, że Polsce 
pomoc żywnościowa już w 
tym roku potrzebna nie*  jest 
Pragnę jednak podkreślić, że:

1) Płk. Harrison powołuje się 
w swym raporcie na polskich 
pracowników gospodarczych, 
którzy , mieli mu oznajmić, że 
Poieka może się obejść w tym 
roku bez pomocy zagranicznej 
w dziedzinie żywnościowej, -rr 
Tymczasem wiadomo mi, że 
płk. Harrison był informowa­
ny siale w czasie swojego po­
bytu w Polsce, że w tym roku 
pomoc w zbożu jest nam jesz­
cze potrzebna;

2) płk. Harrison sam stwier­
dził w swoim raporcie ,że pew­
na ilość ziarna siewnego jest 
nam jeszcze potrzebna;

3) uchwała kongresu USA z 
, maja br. przewiduje inne jesz- 
I cze materiały pierwszorzędne- 
; go znaczenia jak medykamen­
ty, odzież, nawozy 'sztuczne 
itp. które również według ra­
portu płk. Harrisona są Polsce 
potrzebne. — Pragnęlibyśmy 
otrzymać je — nie, jak propo­
nuje Departament Stanu, 
źródeł filantropijnych, ale na 
równych warunkach z innymi 
krajami;

4) ocena potrzep żywnościo­
wych Polski, dokonana przez 
Departament Stanu na podsta­
wi© raportu pkł. Harrisona 
sprzeczna jest z oceną komisji 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, która w styczniu br- 
określiła deficyt żywnościowy 
naszego1 kraju na sumę 139,9 
milionów dolarów.

Bio-rąc to wszystko pod uwa 
gę,> stwierdzić musimy, że za­
równo decyzja Departamentu 
Stanu, jak i wyjaśnienie tej de 
cyzji, wydają się nam niesłuisz 
ne w stosunku do kraju, który 
był sojusznikiem Stanów Zjed­
noczonych przez cały cfcas woj 
ny i kt^Sry tak bardzo został w 
wyniku woi»*v  Tniin cwany,
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Amerykanie 

rekmluia Hw 
do służby 
wojskowej 
w Grecji i 1 urcji

BERLIN (PAP). — Ukazujący 
się w, sektorze radzieckim 
dziennik „Berlin am Mittag” 
donosi, że władze amerykań­
skie rekrutują młodych Niem­
ców do służby wojskowej w- 
Grecji i w Turcji. Poszukiwani 
są przede wszystkim młodzi 
technicy, piloci i inżynierowie

Polska ttw 

składa wieniec 
na grobie
pisarza czeskiego

PRAGA. Jak podaje czeska 
agencja prasowa CTK, bawiąca 
obecnie w Czechosłowacji de­
legacja polskiego Ministerstwa 
Oświaty złożyła wieniec na gro 
bie jednego z największych 
czeskich patriotów Haveiczka 
Borowskiego.

Czechosłowacka- 
egipskie 
rokowania 
gospodarcze

PRAGA, (PAP). W dniu 26 
b. m. przybył do Pragi prezes 
egipskiego Banku Eksportowo- 
Importowego Mustafa Sadek, 
który będzie prowadził rokową 
pja z przedstawicielami rządu 
czechosłowackiego w sprawie 
zawarcia egipsko - czechosło­
wackich umów gospodarczych.

DelEgat iuljisld 
na waszyngtońską 

konferencje 
węglowa

LONDYN, — Agencja Reute­
ra donosi, że radca polityczny 
przy brytyjskim zarządzie woj­
skowym w Niemczech William 
Frank będzie przedstawicielem 
W. Brytanii na mającej się 
wkrótce odbyć w Waszyngtonie 
brytyjsko - amerykańskiej . kon­
ferencji w sprawie zwiększenia 
wydobycia węgla w Zagłębiu 
Ruhry.

Frantuskie nadania
energii atomowej

Francuskie urządzenia „ato­
mowe" rozpoczęły swą działal­
ność choć na razie w bardzo 
skromnych rozmiarach. Prasa
dostaJa żenienie na w iedze j RoZHIOWy W SpraWie 
nie fortu Chatillon i prochowni J ‘
de Bouchet, obok Paryża. W 
porcie Chatillon przeprowadzą 
się badania teoretyczne i prak­
tyczne nad „ogniwem atomo­
wym”. W prochowni de Bou~ 
ohet przeprowadza się oczysz­
czanie uranii.

Jak wiadomo, znakomity fi­
zyk prof. Curie - Jolliot oś­
wiadczył, że francuskie studia, 
nad energią atomową jnaią na 
celu zużytkowanie energii wy­
łącznie dla celów pokojowych.

czesko- jugosłowiańskiej
umowy kulturalnej

PRAGA. W
Spraw Zagranic 
łd się konferencja czechosło­
wacko - jugosłowiańskiej ko~ 
.tirsji nreszanej, której zada­
niem będzie opracowanie pro­
tokółu dodatkowego do zawar­
tej niedawno czechosłowacko- 
j u go słowiański ej umowy kul-

Indonezyjczycy 
zajęli Semarang 
Niepowodzenia armii holenderskiej

BATAWIA, (SAP). PółoficjaJ, 
ne wiadomości wskazują, że 
holenderskie wojska zajęły 
Poerwakarta ponad 80 kim. na 
południowy wschód od Bata- 
wii.

Według wcześniejszego ko­
munikatu dowództwa armii in­
donezyjskiej, Holendrzy wyro 
fali się do Poerworedzo w pół 
nocnym kierunku centralnej Ja 
wy.

Indonezjanię posuwają się z 
kilku kierunków na Semarang. 
W m. Salatiga powstrzymano 
Holendrów. Holendrzy walczą 
z partyzantką indonezyjską w 
mieście; ogień moździerzy i ar 
tylerii skierowano na połud­
niowy wschóid od Semarangu. 
Indonezjanie odpowiedzieli og 
niem.

Holenderski samolot rozbił 
się na przedmieściu Bodżolali. 
Samolot ten brał udział w nalo 
cie na Dżogdżakarta i lotnisko 
Moguwo, gdzie został trafiony 
ogniem artylerii przeciwlotni­
czej.

W dniu 25 lipca Holendrzy

Polsko-bułgarskie
pertraktacje handlowe

SOFIA, (PAP). — Szef pol­
skiej delegacji handlowej wice 
minister Eugeniusz Szyr, o- 
świadczył na konferencji pra­
sowej, która odbyła się w gma 
chu poselstwa polskiego, że je 
go wizyta w Bułgarii ma cel 
podwójny: 1) zawarcie jedno­
rocznego polsko - bułgarskiego 
układu handlowego i rozszerzę 
nie wzajemnej współpracy go­
spodarczej oraz 2) pogłębienie 
polsko - bułgarskiej przyjaźni 
na drodze wzmożenia działal­
ności towarzystwa przyjaźni 
polsko - bułgarskiej w Sofii 1 
Warszawie.

Układ handlowy, który bę» 
dzie wkrótce podpisany, przewi 
duje, że Polska dostarczy Buł 
garii w zamian za skóry i tytoń 
szereg wytworów swego prze­
mysłu stalowego. Min. Szyr 
podkreślił że wymiana poglą-

Amerykanie będg szkolić 
armię egipską

■ USA przygotowuje się do przejęcia Suezu 
z rąk brytyjskich

KAIR. — Misja wojskowa 
USA przy udziale oficerów e- 
gipskicb którzy niedawno od­
byli przeszkolenie zagranicą 
przeprowadzi reorganizację ar 
mii egipskiej. Minister obrony 
narodowej przedłoży ten plan

najbliższemu posiedzeniu Rady 
Ministrów.

Do chwili obecnej, na podsta 
wie traktatu przymierza anglo 
egipskiego, jedynie misja bry­
tyjska miała prawo ćwiczenia 
armii egipskiej.

ministerstwie turalnej. Obradom przewodni
nych rozpoczę czy ze strony Czechosłowacji

rektor uniwersytetu Karola 
w Pradze prof. dr. Bydzowski, 
a ze strony jugosłowiańskiej 
przedstawiciel Minis*erstwa  
Szkolnictwa i Oświaty Madra- 
jewicz.

płsze:
„Jeśli dziś amerykańscy rzecio 

znawcy stwierdzają ogólną poprawę 
sytuacji w Polsce, to powinni przy, 
pomnieć sobie, jak wyglądał nasz 
kraj w roku 1945.

Dlatego też społeczeństwo pol­
skie, które miało prawo oczekiwać 
pomocy ze względń na swój wkład 
do sprawy zwycięstwa 1 ze względu 
na swój udział w odbudowie ogól- - 
nego dobrobytu w Europie — czuje 
się dotknięte decyzją rządu USA. 
Nie rozumie ono tej decyzji, tak 
sprzeczna ona jest z tym! wytycz­
nymi, którymi wedle swych słów 
kieruje się Departament Stanu w 
swej akcji na rzecz pomocy Euro­
pie. Zapewne nie rozumie motywów 
tej odmowy także społeczeństwo 
amerykańskie.

zaS, pisząc na ten sam temat 
zwraca uwagę, że

„potrzeby Polski nie ograniczają 
się tylko do ubożą. Wspomniana 
jnż misja pik. Harrisona stwier­
dziła również konieczność zaopa­
trzenia Polski w nawozy sztuczne, 
środki do tępienia szkodników pol­
nych, ŚTodkl lecznicze, żywność i 
odzież. Te wszystkie pozycje uto­
nęły gdzieś w głuchym milczeniu 
przy podejmowaniu uchwały przez 
amerykańską komisję.

Zdumienie polskiej opinii pub. 
licznej jest tym większe, że takie 
państwa jak: Austria, Grecja, Ja­
ponia oraz zachodnie strefy okupa­
cyjne Niemiec, którym pomoc przy 
znano, nie ucierpiały wskutek woj, 
ny w zakresie rolnictwa, podczas 
gdy Polska prócz olbrzymich strat 
w miastach 1 przemyśle, poniosła 
olbA?ymle szkody w martwym i ży­
wym Inwentarzu wiejskim, w za­
pasach zboża, w bydle I trzodzie. 
Wszystko to zostało wywiezione 
przez okupanta niemieckiego lub 
zniszczone podczas działań wojen­
nych.

boiska nie prosi o jałmużnę. 
Polska, jako wierny sojusznik, 
uważa, że ma prawo do maleńkiego 
udziału w zasobach bogactw sprzy­
mierzeńców, którym wniosła olbrzy 
ml udział wysiłku wojennego do 
wspólnego zwycięstwa.

P amb. Griffis niedawno mówił 
w Warszawie o ciepłych uczuciach, 
jakie naród amerykański żywi wo­
bec narodu polskićgo. Chcemy wie­
rzyć, ale uważamy, że przyjaciół 
poznaje się nie po tym, co mów*o 
lecz po tym, €f> czynią. A przed • 
wszystkim przyjaciół poznaje cjn 

D^rzcble.**

zrzucili ulotki nad Tdżilatdżar, 
M^os j Pcewokerto.

Według komunikatu armii in 
donezyjskiej z godz. 12 wojska 
indonezyjskie Sendman, znaj­
dowały się.' o 1 km od Modże- 
kerto. Miejscowa ludność indo­
nezyjska współdziała z wojska­
mi indonezyjskimi.

Holenderskie samoloty roz­
poznawały m. Puwosari, zdobyte 
przez Indonezjan. Holendrzy

Kim jest

Mfflhamnied
Ncwomianowa 

ny gubernator 
Pslkistanu Mo­
hammed Ali Jin 
nah przewodni­
czący Ligi Mu­
zułmańskiej, re 

JTnN AH prezentant 90 
milionów swych 

współwyznawców — od 8 lat 
walczył o Utworzenie niezaleź- 

dów z kierownikami państwa 
bułgarskiego wykazała jedno­
myślność co do potrzeby za­
warcia polsko - bułgarskiego 
układu gospodarczego analo­
gicznego do układu Polski z Jugo 
sławią i Czechosłowacją.

NOWY JORK, (PAP). Departa 
ment Stanu podał w czwartek 
do wiadomości, że nota radziec 
ka odrzucając propozycje Sta­
nów Zjednoczonych w sprawie 
udziału 11 państw w konferen 
cji pokojowj dla Japonii jest

Sprjwa traktatu pokojowego 
dla Japonii

Propozycja amerykańska jest „elastyczna"

przeciwnacierają w Pasirian, 9 
kim. na południowy wschód od 
Malang w centralnej Jawie.

Indonezyjskie wojska posu­
wają się szybko w rejonie Se­
marang. ;»

JOGJAKARTA, (SAP). Ar­
mia republikańska podaje do 
wiadomości, że jej oddz’ały we 
szły do portu Semarang w pół 
nocnej Jawie. Semarang jest 
bazą operacji holenderskich.

Ali lśnnah
nego państwa muzułmańskiego.

Jinnah, mając dzisiaj 70 lat 
jest jeszcze pełen wigoru i cały 
dzień poświęca pracy. Ubiera się 
i odżywia na sposób europejski, 
nie przestrzega mahometańskich 
zakazów jedzenia'wieprzowiny i 
wzbudził zgorszenie swych ro­
daków żeniąc się z 18-letnią 
dziewczyną.

Syn kupca z Karachi wycho­
wywał się w Anglii.

Wraz z Gamdhim walczył po 
pierwszej wojnie światowej o 
wolność Indii. Później jednak 
drogi tych dwóch przywódców 
rozeszły się. Gandhi domagał 
się predominacji Hindusów iw 
przyszłym niezależnym, pań­
stwie, Jinnah zaś dążył do odse 
parowania Muzułmanów i utwo 
rżenia oddzielnego państwa 
Pakistanu. ' 

obecnie przedmiotem skrupu­
latnych studiów. W kołach dy 
plomatycznych przypuszczają, 
iż Stany Zjednoczone mogą 
przyjąć propozycję radziecką, 
gdyż sprawa zwołania konfe­
rencji pokojowej została dodat 
kowo przedyskutowana między 
przedstawicielami USA i amba 
sadorem radzieckim i brytyj­
skim w Waszyngtonie. Uważa 
się jednak za mało prawdopo­
dobne by Stany Zjedn. ustą­
piły ze swego stanowiska, że 
traktat pokojowy musi uwzględ 

. niać poglądy wszystkich 
państw, które odegrały poważ­
ną Tolę w czasie wojny na Pa 
cyfiku. W każdym razie urzęd 
nicy Departamentu Stanu pod 
kreślili z naciskiem, że propozy 
cja amerykańska jest „elastycz 
na” i może ulec zmianom na 
rzecz innych państw.

nie-.

liczba Niemców 
repatriowanych 
do Niemiec

BERLIN (PAP). Prasa
miecka donosi, że według ostat 
nich obliczeń, liczba Niemców, 
którzy powrócili dobrowolnie 
do kraju oraz, których repa­
triowano z Polski, Czechosło­
wacji, Węgier i innych państw 
— wynoisi łącznie 10.068.009 
osób

Zdumiewające 
posunięcia Marshalla 
w stosunku do Polski

Departament Stanu w Wa­
szyngtonie ogłosił komunikat, że 
Polska została wyłączoną z pro­
gramu pomocy amerykańskiej 
dla krajów europejskich.

Jak wiadomo, rozchodzi się 
tutaj o sumę 18 mil. dolarów, 
przeznaczonych dla Polski po za 
kończeniu działalności UNRRA. 
Komunikat ten został wydany 
po powrocie płk. Harrisona, któ 
ry bawił w Polsce i stwierdził, 
że jakkolwiek odbudowa kraju 
szybko postępuje naprzód i sy­
tuacja żywnościowa jest lepsza 
niż w innych krajach Europy, 
jednak potrzebna jest jeszcze 

' pomoc w dziedzinie medyka­
mentów zaopatrzenia dla dzieci 
i w zbożu siewnym.

Odmowa pomocy dla Polski 
nastąpiła io chwili, gdy inne kra 
je z pomocy amerykańskiej ko­
rzystają i zużywają ją na cele 
niekoniecznie produktywne

W związku z tym
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Trzy lata niepodległości 
w naszym życiu gospodarczym

X IV.

Rolnictwo
Desret o reformie rćflńej z 

dnia 6 września 1944 roku stał 
się podstawą odbudowy rolnic­
twa polskiego ze zniszczeń wo 
jennych.

Przeprowadzona parcelacja 
własności obszarniczej umożli­
wiła oddanie 841.599 bezrol­
nym, małorolnym i średniorol­
nym rodzinom chłopskim 
,1.155.000 ha. Bezpośrednio lub 
pośrednio z reformy rolnej sko 
rzystało ponad 3300 tys osób. Na 
obszarach starej Polski rozpar­
celowano ponad 9.000 obiek­
tów o łącznej powierzchni prze 
kraczającej 3 mil. ha. Z tego 
Ministerstwu Leśnictwa przeka 
zano 980.000 ha obszarów za­
lesionych. Wyłączono -spod par 
celacji 196.000 ha i przezna­
czono na ośrodki kultury rol­
nej, szkoły rolnicze itp. Pozo­
stało jeszcze ponad 700.000 ha, 
które stanowią rezerwę dla dal 
szej parcelacji, dla ośrodków 
kultury rolnej, szkół rolniczych 
ftd.

Po przeprowadzeniu reformy 
rolnej zwiększyła się średnia 
powierzchnia gospodarstw chło 
pskich. Obecnie na jedno go­
spodarstwo średnio wypada 7 
ha wobec 5,5 ha w r. 1938.

Przeprowadzenie reformy roi 
nej umożliwiło szybką odbudo 
wę naszego rolnictwa pomimo 
poważnych zniszczeń. W roku 
1944/45 zasialiśmy 7,5omil. ha. i 
W następnym toku po wierzch- ■ 
nia zasiewu wynosiła już 10 j 
mil. ha, zaś w r. b. wynosi 12,6 
mil. ha. Wzrosły również prze­
szło trzykrotnie zasiane po­
wierzchnie na Ziemiach Odzy­
skanych. W r. 1944/45 było tam 
zasianych 800 tys. ha, w r. b. 
2,9 mil. ha. Należy zaznaczyć, 
że wzrost powierzchni pod za­
siewami został uskuteczniony 
pomimo trudności wynikłych z 
długiej i ostrej zimy, klęski po 
wodzi i nie nadejścia w prze­
widzianym czasie transportów 
siły pociągowej z zagranicy.

Dążąc do podniesienia wy­
dajności ziemi uprawnej, pań­

stwo czyni wielkie wysiłki, aby 
zaopatrzyć rolników w nawo­
zy sztuczne. Przed wojną zuży­
waliśmy rocznie 134 tys. ton 
nawozów. W r. ub. zużyliśmy 
117 tys. ton. W br. łącznie z 
sezonem jesiennym zużyjemy 
ponad 675 tys. ton nawozów 
sztucznych. W stosunku do ilo 
ści zibmi ornej zużycie nawo­
zów sztucznych już w ub. r. 
było wyższe niż przed wojną. 
W bieżącym sezójiie wiosen­
nym trzykrotnie przewyższyli­
śmy całoroczne zużycie przed­
wojenne.

Działania wojenne i rabun­
kowa gospodarka Niemców

I wyrządziły olbrzymie straty w 
zabudowaniach gospodarskich

I na naszej wsi. Całkowitemu 
lub częściowemu zniszczeniu 
uległo 467 tys. zabudowań 
chłopskich, tzn. 22% ogólnej 
ich liczby. Straty z tego tytu­
łu oszacowano na ponad 2,5 
miliarda zł przedwojennych. 
W ciągu ubiegłych dwóch lat 
państwo udzieliło pomocy 100 
tys. gospodarstwom. Obecnie 
już ponad 60 tys. gospodarstw 
jest całkowicie pod dachem, a 
oprócz tego postawiono ponad 
10 tys. nowych budynków. W 
rb. Rząd przeznaczył" 29% kre­
dytów na odbudowę wsi. A

więc udział wsi w krędytaęh 
wynosi więcej niż procent zni­
szczeń wojennych.

Należy jeszcze wspomnieć, 
że Ministerstwo Rolnictwa 
wkłada dużo wysiłków na pod 
niesienie dochodowości gospo­
darstw włościańskich. W tym 
celu przeprowadza się podział 
ziemi w całym kraju na tzw. 
rejony rolnicze. W zależności 
od gleby, warunków klima­
tycznych itd. wprowadza się 
uprawy specjalne, jak buraki 
cukrowe, tytoń, len, cykorię i 
inne, które w danych warun­
kach są najbardziej opłacalne. ■

ADAM KUJTKOWSKI

Historyjka 
o DuPontach

W amerykańskim „Głosie Ludo. 
wym“ okazał się wierszyk Adama 
Kujtkowskiego, obrazujący walkę mię 
dzy światem pracy a magnatami fi­
nansowymi Ameryki. Rodzina Du Pont 
— to rodzina wielkich magantów fi- 
nasowych USA. Wiersz podany tutaj 
przez nas jest charakterystycznym na 
Iłe nowej ofensywy kapitału amery­
kańskiego na klasę robotniczą.

Ślady tragedii na lodowcu
znaleziono w pół roku
po zaginięciu samolotu

Członkowie wyprawy ratun­
kowej zakomunikowali przez 
radio ze swej bazy n.a „Mount 
Rainier", że udało im się 
odnaleźć miejsce katastro - 
fy samolotu transportowego, 
należącego do marynarki wo­
jennej. O samolocie tym wraz 
z 32 ludźmi na pokładzie brak

było wiadomości od 10 grud­
nia.

Ratownicy dnoszą, że <znale- 
źli notatki jednego z maryna­
rzy i części munduru. Przed­
mioty te znaleziono na lodow­
cu Tacoma, na wysokości oko­
ło 3.160 metrów.

Zdaniem uczestników wyprą

wy, nie ulega wątpliwości, że 
jest to ślad po wspomnianym 
samolocie, którego poszukiwa­
ły bezustannie ekipy ratowni­
cze zarówno lądowe, jak i po­
wietrzne od chwili, kiedy sa­
molot znikł po wyruszeniu z 
San Diego do Seattle.

40 bezdomnych rodzin angielskich
cf»ce zająć puste baraki
w rezydencji następczyni tronu

Specjalny oddział gwardii zo 
stał rozstawiony dokoła ma­
lowniczego parku Sunnighill 
w majątku Berkshire, gdzie po 
dobno przygotowywana jest 
rezydencja noślubna dla księż­
niczki ElżWety i jej małżonka, 
Fliipa Mountbattena. Środki te 
przedsięwzięto, aby nie dopu­
ścić do wtargnięcia grupy bez­
domnych, którzy zagrozili, że 
zajmą budynki na tym terenie.

Przedmiotem marzeń około

40-tu rodzin z pobliskiego mia­
sta Ascot — są baraki wojsko­
we, położone tuż obok tonące­
go- w kwieciu pałacyku. Nieru­
chomość tę nabyła niedawno 
rodzina królewska i parę dni 
temu ewakuowano oddziały, 
stacjonujące w barakach.

Przywódca bezdomnych oś­
wiadczył, że zamówione już są 
ciężarówki do przewiezienia 
rodzin na teren majątku, ale

na prośbę władz zgodzono się 
odłożyć przeprowadzkę chyba, 
że baraki zostaną zburzone. 
Niektóre z bezdomnych rodzin 
zwróciły się listownie do księż 
niczki Elżbiety, przedstawiając 
jej swą nędzę mieszkaniową i 
jak bardzo byłyby szczęśliwe, 
gdyby mogły zająć te baraki. 
Władze mieszkaniowe obieca­
ły sprawę tę uregulować w naj 
bliższych dniach.

Już dawno temu 
Lękał się krachu 
Pradziad DuPonta. 
Krzycząc ze strachu: 
„Ja zbankrutuję! 
Ja wszystko stracę, 
Jeśli za dziesięć 
godzin zapłacę 
Robotnikowi 
W warsztatach prący. 
Ratunku! Bracia! 
Umrę z rozpaczy!" 
Zył długie lata, 
Bo miał dość sił. 
Nie zbankrutował 
Fortunę zbił.

Po wielu latach 
DuPonta wnuk 
Darłaś tę i pięścią 
O dłoń swą tłukł: 
„Ośmiogodzinny 
Dzień mnie zrujnuje. 
Ja wszystko stracę, 
Ja zbankrutuję!'*

1935
DuPonta synek 
PĆ wielu latach 
Wołał podobnie, 
Jak jego tata, 
Ze zbankrutuje 
Ze wszystko straci

fłzeczi; ciekowe
Ile kosztowała pierwsza 
wojna światowa

Międzynarodowy Bank Clea­
ringowy w Bazylei Zadał sobie 
trud nielada. Mianowicie obli, 
czył w przybliżeniu łączną su­
mę pieniędzy, wydanych na 
pierwszą wojnę światową przez 
wszystkie narody, biorące w tej 
wojnie udział. Ogółem wojną 
ta kosztowała około 750 miliar­
dów dolarów. W tej liczbie Sta 
my Zjednoczone wydały 280 mi­
liardów, Wielka Brytanią 120 
miliardów, Niemcy 170 mi­
liardów. Reszta przypada na 
pozostałe państwa.

Sfera oddziaływania 
energii radaru 
jest bardzo niebezgieczna

W związku z wynalazkiem ra 
daru, zbudowano w państwach 
anglosaskich anteny stacyj ra­
daru, których zadaniem jest za­
głuszanie sygnałów radarowych, 
nadawanych przez przeciwnika. 
Anthny te wytwarzają bardzo 
wielka aferę, dzięki czemu sfera 

ich' oddziaływania jest bardzo 
niebezpieczna. Ptaki\ które przy 
padkowo dostają się w obręb 
tej strtfy ponoszą natychmiasto 
wą śmierć.

Marszałek Montgomerry 
ma swego sobowtóra

W dn. 2 czerwca 1944 r. Mar­
szałek W. Brytanii Sir Mitland 
Wilson przyjmował w Algierze 
publicznie z wielką pompą sław­
nego już podówczas marszałka 
Montgomerry’ego. Tajny wy­
wiad skwapliwie przekazał tę 
wiadomość Berlinowi. Dostojni­
cy hitlerowscy ucieszyli się tą 
wiadomością. Oddalała ona bo­
wiem na jakiś czas widmo inwa­
zji alianckiej ną wybrzeżu fran­
cuskim, sygnalizowane przez wy 
wiad niemiecki z Anglii. Niemcy 
byli pewni, iż marszałek Mont­
gomerry nie tak prędko przystą 
pi do inwazji, jeśli bawi w go­
ścinie w Algierze W dniu in­
wazji Berlin odebrał dwa szyf­
ry. Jeden od wywiadu niemiec­
kiego w Algierze, drugi zaś z 
wybrzeża francuskiego o wylą­
dowaniu wojsk alianękich z 
marsz. Montgomerrym na czele, j 

Okazało się, że gościem marsz. 
Wilsona w Algierze był sobow­
tór marsz. Mo-ntgomęrry'ego nie 
jaki por. Cliftcn James. Był on 

i tak uderzająco podobny do mar­
szałka iż często oficerowie an­
gielscy brali go za Montgome- 
rryego.

Amerykański król prasowy 
Hearst sprzyjał Niemcom

Podczasipierwszej wojny świa 
towej w latach 1914 — 1918 
'słynny prasowy król amerykań­
ski, Hearst posiadał w Berlinie 
specjalnego swego koresponden 
ta, który niemal codziennie przy 
syłał mu korespondencję w du­
chu filotniemieckim. Korespon­
dencje te ukazywały się nasifęp 
nie w informacyjnym biuletynie 
Hearsta „International News 
Service", który obsługiwał aż 
375 dzienników w różnych kra 
jach europejskich, w tej liczbie 
Francję i Anglię. Sam Hearst 
znany był z filoniemieckich 
swoich wystąpień na łamach pra 
sy. Początkowo Anglia i Fran­
cja nie robiły żadnych trudnoś­
ci biuletynowi Hearsta, później 
jednak, gdy ton korespondencji 

berlińskich stawał się coraz wię 
cej filoniemiecki; .wydały zakaz 
aibonowania biuletynu amery­
kańskiego na terenie swoich 
państw.

Niemcy nie chcp sie 
przyznać do rzeczywistych 
strat w wojnie

Angielskie władze okupacyj­
ne opublikowały ostatnio na pod 
stawie dokumentów niemiec­
kich statystykę, wykazującą stra 
ty Niemców w ludziach w cza­
sie ostatniej wojny. Na podsta­
wie tych' danych Nicjjncy w cią­
gu sześcioletniej wojny stracili 
tylko 1.700.000 zabitych. Oczy­
wista, iż dokumenty niemieckie, 
na których oparli swą statysty­
kę Anglicy, były fałszywe. Ńa 
podstawie wiarogodnych obli­
czeń przez rząd austriacki, sama 
tylko Austria straciła 800.000 
ludzi, czyli 1/8 swojej ludności. 
Jeżeli ten stosunek procentowy 
zastosujemy w Niemczech, to 
okaże się, iż Niemcy stracili ok. 
dziewięciu milonów zabitych.

Lew.

DuRanci jednak 
Są wciąż bogaci, 
Lecz krzyczą nadal, 
Ze wszystko stracą, 

'Gdy robotnikom 
Więcej' zapłacą.

*
Chcesz może poznać 
Sens tej nauki? — 
Kłamał pradziadek 
Kłamią prawnuki!

Ouislingowcy 
z Norwegii 

iMi Sj W
LONDYN, — Agencja Reute­

ra donosi, że norwescy kólaljo- 
racjoniści, którzy uciekli na po­
kładzie jachtu „Solbris", przy­
byli do portu \igo w Hiszpanii. 
Przypuszcza się, że -jacht „Sól - 
bris“ ruszy wkrętce w.ctólszą 
drogę do Ameiwkf RohKto&ritó
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Agenci hitleryzmu
brodzą po przestrzeniach

W 1942 r. ukazała się w USA. 
książka o dywersyjnej działal­
ności agentów państw osi w St. 
Zjedn. Książka nosi tytuł: 
„Potajemna wojna przeciwko . 
Ameryce* 1. Jej autorami są dwaj 
dziennikarze amerykańscy M. 
Seyers i A. Can. W książce tej 
rysują szeroki obraz „dywersji 
w skali wszechświatowej: dy­
wersji w przemyśle, w gospo­
darstwie wiejskim, na transpor­
cie, w prasie, systemie finanso­
wym, w ruchu robotniczym, w 
siłach zbrojnych, w polityce**.

Książka ta zestała również nie 
dawno wydana w języku rosyj­
skim w ŻSRR. Państwowe wy­
dawnictwo literatury zagranicz­
nej uznało wydanie tej książki, 
obecnie po pięciu latach po jej 
ukazaniu się — na czasie.

Tajemnicze katastrofy
Autorzy tej książki zebrali 

bardzo wielki materiał obrazu­
jący rozmiary dywersyjnej dzia­
łalności faszystowskich agen - 
tów: proste wyliczenie najwięk­
szych ,awarii i katastrof*,  doko­
nanych w tajemniczych okolicz­
nościach tylko w jednym 1941 
roku" zajmuje.20 stronic. Za ten 
rok przemył amerykański w 
rezultacie pożarów i wybuchów 
stracił, nielicząc szkód material­
nych, półtora miliarda godzin 
roboczych, co równa się czasowi 
niezbędnemu dla produkcji 15 
Linkorów, 5 tysięcy ciężkich 
bombowców, 65 tysięcy lżej­
szych tanków. W rozporzą­
dzeniu dywersantów były in­
strukcje o metodach dywersji 
i „Książka informacyjna o prze 
myślę amerykańskim**,  która 
zawierała dane^,w wielu spra­
wach bardziej szczegółowe od 
tych jakie można było znaleźć 
w biurze samej fabryki i w ogó­
le w Stanach Zjednoczonych. 
Wśród wielu katastrof, autorzy 
opisują awarię ośmiu okrętów, 
skierowanych w czasie wojny z 
materiałem wojennym dla Zw. 
Radzieckiego Śledztwo nie dało 
żadnych rezultatów mimo, że 
właściciel firmy wykonywują- 
cej załadunek już podczas pier. 
wszej wojny był internowany 
jako niebezpieczny obcokrajo 
wiec.

Dyplomaci "dywersanci
Jeszcze przed 41 rokiem piszą 

autorzy, Stany Zjednoczone zo­
stały nawodnione „dyplomata­
mi - dywersantami**.  Po wstą­
pieniu Stanów Zjednoczonych 
do wojny i zamknięciu niemiec­
kich przedstawicielstw, ich dy­
wersyjną robotę wzięła na sie­
bie cała sieć poprzedni przygo­
towanych' organizacji podziem­
nych.

Jednak Stany Zjednoczone nie 
wyciągnęły nauki z tych lekcji 
wojennych. Zdziwieni czytelni 
cy w Ameryce i za Oceanem do­
wiedzieli się z gazet o tym, że 
dyplomaci hitlerowscy, zjedno­
czeni w „Niemieckim Biurze dla 
zagadnień pokoju**,  znaleźli po­
datny grunt dla odrodzenia swo 
jej działalności w amerykańskiej 
strefie okupacji Niemiec.

Kartele iako narzędzie 
dywersji

Taki tytuł nosi jeden z roz­
działów książki. Przytoczone są 
w nim fakty o tym jak monopo. 
le amerykańskie odmawiały do­
stawy rpateriąłów wojennych 
dla rządu amerykańskiego. prze­

strzegając umów zawartych z 
niemieckimi firmami. Tyczyło 
się to np. metalu, przeznaczone­
go na fabrykację kul. Kompania 
„Remington Arrnce**  związana z 
„I. G. Farbenindustrie**  robiła 
wszystko żeby metal ten nie był 
użyty na uzbrojenie armii ame­
rykańskiej Tak samo było z pro 
dukcją berylu, magnezu, karbi­
du, wolframu, znajdujących się 
w rękach niemiecko _ amery^ 
kańskich karteli. W 42 roku po­
mocnik ministra sprawiedliwo­
ści Arnold stwierdził, że, rozwój 
produkcji kauczuku i syntetycz 
nej benzyny był hamowany dzię 
ki umowom kartelowym między 
niemieckimi firmami a „Stan- 
dart Oil“.

Psychologiczna 
dywersja

Jeden z rozdziałów drugiej 
części książki nosi taki właśnie

Drugi dzień procesu WIN i WRN

W drugim dniu procesu w dalszym 
ciągu zeznawali oskarżeni. Uzupełnia­
jące wyjaśnienia osk. Bańkowskiej 
ujawniły, źe jej niechęć do Związku 
Radzieckiego była spowodowana tym, 
#e ojciec jej utracił majątek ziemski.

Osk. Sieńko przyznaje się do nale­
żenia do podziemia, przeczy jednak 
jakoby pracowała w wywiadzie. Opo­
wiada ona szczegółowo o przygoto­
wywaniu do odbicia jedhego z aresz­
towanych- przywódców i twierdzi, że 
nie zdawała sobie sprawy, z wykorzy­
stywania drobiazgowych informacji do 
akcji terrorystycznej.

Osk. Warzycką do pracy w organi­
zacji skłoniły motywy natury osobis­
tej. Nie uważa swej pracy za wywia­
dowczą. Kontaktowała się ona z sze­
fem obszaru centralnego WIN, Kwie­
cińskim I szefem łączności osk. Fra­
nio. Z jej zeznań wynika, że urzęd­
niczka ambasady USA w Warszawie 
Nalmska jedynie przepisywała wrę­
czane jej materiały wywiadowcze.

Osk. Wędrychowska nic wiedziała,

Jedną z głównych trosk kra­
jów Europy jest niewątpliwie 
troska o wyżywienie ludności.

Europa nigdy nie była samo­
wystarczalną pod względem pro 
dukcji zbóż. Głównymi dostaw­
cami zboża dla krajów europej­
skich były państwa zamorskie, 
uwłaszcza USA, Kanada i Argen 
tyna Pamiętamy debrze te cza­
sy, gdy kraje te dusiły się for­
malnie od nadmiaru swojego 
zboża i gdy dla zapobieżenia 
gwałtownej obniżki cen topiono 
zboże w morzu, lub wykorzysty­
wano je jako opał w przemyśle. 
Główne państwa eksportujące 
obecnie zboże nie ucierpiały od 
działań wojennych i produkcja 
ich nawet wzrosła np. Ameryka. 
Stany Zjednoczone przekształci­
ły zapasy zboża w instrument 
swojej polityki podoorządkowa- 
nia sobie tych krajów, które te­
go zboża potrzebują.

Przypuszczalne zapotrzebowa 
nie Europy w tym roku wynie­
sie 25 milionów ton pszenicy i 
5 mil. ton ziarna gorszego ga- 
hipku na paszę. Jako dostawcy 
znów wchodzą w rachubę 
wspomniane wyżej państwa i 

tytuł. Mowa jest w tym rozdzia­
le o działalności „piątej kolum­
ny**,  skierowanej przeciwko de­
mokratycznym siłom Ameryki. 
Opierając się na takich organi­
zacjach jak: „Krzyżowcy ame­
rykan izmu**,  „ Amerykańska gwa 
rdia“, „Srebrne koszule**,  „Chrze 
ścijański front**,  „Strażnicy re­
publiki**  ipt. niemieccy agenci 
w sojuszu z amerykańską reak­
cją przeprowadzali psycholo­
giczną dywersję przeciwko na­
rodowi amerykańskiemu.

Powiązanie amerykańskich 
reakcyjnych polityków z nie­
mieckimi faszystami było nie­
mniej sflne, aniżeli stosunki ame 
rykańskfch monopolistów z nie­
mieckimi przemysłowcami.

Jeden tylko taki ośrodek dy­
wersyjny w Cichago rozpow-

że organizacja ma cele szpiegowskie, 
a była przekonana, że jest to komórka 
informacyjno-prasowa.

Osk. Sawicka mlmcą^młodego wieku, 
zdążyła jnż być w NSZ i WRN. Do 
WTN-u wstąpiła w czerwcu 1946 roku 
przez swego znajomego ks. Kotwiczą, 
który skontaktował ją z Sienką. Ryła 
kolporterką 1 łączniczką między War­
szawą a okręgiem białostockim.

Następnie zeznają świadkowie.
Oficjalnie tylko informacja

Jako pierwszy zeznaje świadek Sos­
nowska, pseudo ,.X“, kierowniczka 
placówki szpiegowskiej WIN-u. Obcią­
ża ona osk. Franio twierdząc, że mo­
gła ona znać otrzymywaną korespon­
dencję. Prokurator pyta świadka, w 
jakim celu sporządzono raporty. Swla 
dek stwierdza, że oficjalnie miały one 
cel Informacyjny. Gdy prokurator za­
pytuje, czy nieoficjalnie — szpiegow­
ski, świadek nie umie dać odpowiedzi.

Następny świadek Kwieciński był 
przewodniczącym obszaru centralnego.

F

Światowa sytuacja zbożowa
częściowo ZSRR. Związek Ra­
dziecki, który przed wojną od­
grywał dużą rolę na międzyna­
rodowym rynku zbożowym po 
zniszczeniach wojennych dyispo_ 
nu je ograniczoną nadwyżką eks 
portową. Mimo olbrzymich zni­
szczeń ZSRR udzielał pokaźnej 
pomocy zbożowej krajom euro­
pejskim nie stawiając żadnych 
warunków politycznych jak 
USA. Nie można bowiem obejść 
milczeniem ostatnie posunięcie 
rządu amerykańskiego,, odmawia 
jącego pomoc zbożową, zwłasz­
cza siewną, dla Polski, mimo, że 
delegat St. Zjedn. płk. Harrison 
w swoim raporcie oświadczył, że 
pomoc taką potrzebujemy. Poli­
tyka USA jest -jasną. Polska od­
rzuciła plan Marshalla odbudo­
wy Niemiec kasztem Europy, 
kosztem polskiego węgla, kosz­
tem polskiego robotnika. Niejcd 
nokrotnie próbowano nas „naci 
skać“. Niejednokrotnie taka po­
lityka „nacisku**  kończyła się 
fiaskiem. Z dodatnim wynikiem 
dla nas. My Polacy cenimy po­
nad. wszystko -wolność i za miskę 
soczewicy jej nie sprzedamy.

Niedawno odbyła się w Pary. _

Ameryki
szechmł za 9 miesięcy około 
3 mil. broszur, plakatów, biule­
tynów itp. Ośrodek ten wystą­
pił przeciwko takim antyfaszy­
stowskim filmom, jak „Spo­
wiedź niemieckiego szpiega**,  
„Dyktator1*,  „Polowanie na czło 
wieka" i inne.

W jednym miejscu swojej 
książki autorzy piszą:

„Widma przestępstw dokona­
nych przeszło 20 lat temu, bro­
dzą po przestrzeniach Amery- 
kS..."

Cały materiał zebrany przez 
autorów w zestawieniu z bieżą­
cymi wypadkami dokazuje, że 
faszystowskie „widma**  szczę­
śliwie przeżywszy drugą wojnę 
światową znajdują teraz w USA 
bezpieczną przystań i pomoc.

WIN-u.
I on'również obciąża osk. Franio 1 

stwierdza, że komórka „Stocznia* 1 
opracowywała wiadomości, stanowiące 
tajemnice państwowe. Były one prze­
kazywane zagranicę do gen. Kopań­
skiego i przedstawicielom państw ob­
cych w Polsce. Świadek uważa, że fakt 
ten jest jego osobistą tragedią i tra­
gedią wszystkich oskarżonych.

W tym miejscu na wniosek proku­
ratora Sąd zarządza tajność roz­
prawy.

Po wznowieniu jawności świadek 
m. in. stwierdza, żejf^N prowadziło 
pracę podziemną w PPS w kierunku 
rozbicia jedności partii robotniczych. 
Na zakończenie zeznań wymienia sumy 
jakie wpłacił na cele roboty szpiegow­
skiej.

Świadek Obarskl zeznaje, że to on 
wciągnął Gałaja do pracy w WIN, po­
wierzając mu placówkę kolportażową. 
Świadek wyjaśnia, że w jednym wy­
padku wydrukował artykuł w „Gazecie 
Ludowej**

♦

żu Międzynarodowa Konferencja 
Zbożowa. Z jej przebiegu moż­
na wywnioskować, że sytuacja 
zbożowa w nadchodzącym roku 
nie będzie lepsza niż w roku 
ubiegłym. Przewiduje się nad­
wyżki eksportowe zboża w wy­
sokości 32 milionów ton. Zapo­
trzebowanie światowe wynosi 
około 50 mlL^ton, czyli, że defi­
cyt przewidziany jest na około 
18 mil. ton.

Do przyczyn wzrostu zapo­
trzebowania na zboże zalicza 
męr

1) Powafciy spadek produkcji 
ryżu na Dalekim Wschodzie. 
Stwarza to dodatkowe zapotrze­
bowanie wobec groźby głódu na 
wielkich terenach.

2) Zadudnienie globu ziem­
skiego wzrosło w czasie wojny 
od 3 do 5°/ó. Przybyło do wykar- 
mienia od 60 do 100 milionów 
ludzi.

3) Wzrost konsumpcji ziarna 
w krajach eksportujących, gdzie 
stainowi poważną pozycję w spa­
saniu bydła, bowiem produkcja 
mięsa i nabiału na ogół lepiej się 
opłaca niż sprzedaż zboża.

Mimo więjp, że sytuacją zbp-

Stocznie 
nadodwańskie

.WARSZAWA ; — Stoczni*  
wrocławska obejmuje poważnj 
teren o 133 tys. m. kw. — Zosta 
ła ona objęta przez władze pol­
skie w sierpniu roku ub. i jui 
12 października 1946 r. rozpoczę 
la.pracę . Do chwili obecnej wy 
remontowano m. in. 2 barki, 
które oddano do dyspozycji że 
glugi rzecznej. W remoncie ka 
pitalnym znajduje się 3 dalsze 
barki. Przewidziany jest remont 
jeszcze 10 barek dla całego ze 
społu stoczni. 0

Stocznie w Nowej Soli i Ma- 
łoszynie wyremontowały już ge 
neralnie 4 barki i 1 tankowiec, 
który zostaje oddany do użyt­
ku Dyrekcji Dróg Wodnych.

Spis zakładów 
przemysłowych 1945

Nukładem Głównego Urzędu Staty­
stycznego został wydany zeszyt 3 sta- 
tystyki Polski, seria D p. t.: „Spis Za. 
kładów Przemysłowych 1945“. Materiał 
liczbowy zestawiono w dwóch tabli­
cach.

W tablicy 1 podano liczbę zakładów, 
zatrudnienie, oraz moc zainstalowa­
nych maszyn wytwarzających energię,

W tablicy 2 podano liczbę zakładów 
według wielkości oraz procentu zni­
szczenia budynków przemysłowych, 
gospodarki energetycznej 1 urządzeń 
technicznych.

Tablice poprzedzone są uwagam.' 
wstępnymi.

Ukazał się zeszy t 9 „Wiadomości 
Statystycznych**  z 1947 r.

Na treść zeszytu składają się nastę­
pujące zagadnienia:

Rozwój gospodarczy Polski. Ubfil 
zwierząt gospodarskich pod nadzorem 
weterynaryjnym. Rybołówstwo mor, 
akie. Zbyt produktów naftowych 
kraju. Przewozy handlowe towarów. 
Żegluga powietrzna. Ceny oraz wskaź. 
nikt cen i kosztów utrzymania. Prełi- 
minowane dochody 1 wydatki budże­
towe na rok 1947. Preliminarz wpły. 
wów z danin publicznych i monopo­
lów państwowych. Preliminowane 
wydatki inwestycyjne na rok 1947. 
Powojenne zadłużenie Skarbu Pań- 
etwa. Etaty osobowe Administracji 
Publicznej preliminowane na rok 1947. 
Niektóre zagadnienia dotyczące kul­
tury: druki' czasopisma, kina stale 1 
ruchome.

żowa w krajach dotkniętych 
wojną nieco się polepszyła, wy­
żej podane czynniki złożyły się 
na wzjofet zapotrzebowania w 
skali /wiatowej.

C^y Europa otrzyma całą ilość 
brakującego jej zboża zależeć 
będzie to oczywiście nie tylko od 
czynników natury gospodarczej.

Jak już’ podaliśmy rolnictwo 
St. Zjednoczonych przeżywa 
pomyślną koniunkturę. O wstrzy 
maniu eksportu nie może być 
mowy nawet w wypadku, gdy­
by kraje importujące nie miały 
dewiz na zapłatę. Wstrzymanie 
eksportu mogłoby doprowadzić 
do depresji gospodarczej, jaką 
już przeżyła Ameryka w ro­
ku 1929.

Należy jeszcze pod
Uwagę możliwość dostaw zboża 
sowieckiego. Urodzaj w Związ­
ku Radzieckim zapowiada się w 
obecnym roku pomyślnie.

Na zboże radzieckie bezy cały 
szereg krajów. Jak wiadomo 
Czechosłowacja zawarła już u- 
mowę na dostewę 200 tysięcy 
ton ps®enicy i 200 tysięcy ton 
paszy. Również W. Brytania 
pertraktuje ze Związkiem Ra­
dzieckim na dostanę zboża.

Tańsze zboże sowieckie przy_ 
czyniłoby się wydatnie do zła­
godzenia kryżysu w Europie i do 
obniżenia nadmiernie wyśrubo­
wanych cen zboża amorykań-
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Żar, spływający na nas z gorejącej 

kuli słonecznej chyba usprawiedliwia, 
że poświęcimy artykuł tej najwięk­
szej i najbliższej nam gwieźdrie, z 
którą nasza Ziemia jest ściśle związa­
na więzami pokrewieństwa. Niech 
nas również nic przeraża fakt, że na­
sza wielka promienista krewniaczka 
jest starsza od staruszki matki-Zlcml. 
o jakie 2 miliony lat.

Jest starsza i znacznie większa. Ma­
sa Słońca jest większa od ziemskiej 
332 tys razy. Średnica jego jest większa 
od średnicy Ziemi 109 razy. W środku 
lej ognistej kuli moglibyśmy umieścić 
nie tylko wszystkie planety, ale zna­
lazłoby się tam miejsce jeszcze dla 
innych' ciat-nicbicskcb, powiedzmy dla 
Księżyca z zachowaniem jego odległo­
ści od Ziemi, t. m. 360 tys. km.

11 lat i 8 minut
Powiedzieliśmy że jest to najbliższa 

<id nas gwiazda. Odległość Słońca od 
Ziemi wynosi okrągło 149 mil. km. 
Gdybyśmy zastosowali jakiś ultrano­
woczesny środek lokomocji, powiedz­
my samolot o napędzie odrzutowym 
rozwijającym aż 1300 km na godzinę 
(to też jeszcze znajduje się w’ sferze 
marzeń), to przestrzeń dzielącą nas od 
Słońca przebylibyśmy w ciągu 11 lat i 
4 miesięcy. Istnieje jednak coś szyb­
szego od takiego samolotu. Jest to pro­
mień słoneczny. Całą odległość prze­
bywa on w ciągu 8,5 min.

Światło i (ciepło otrzymywane od 
słońca podtrzymują życie na powierz­
chni naszej planety i dają początek 
licznym procesom, które tę powierz­
chnię zmieniają.

Narzekamy teraz na upały, ale czy 
dziękujemy Słońcu, gdy zimą spalamy 
w piecu węgieł kamienny? Nie zasta­
nawiamy się wtedy wcale, że węgiel 
knmienny — skamieniałe resztki roś­
lin, które istniały dzięki słonecznemu 
ciepłu — jest cząstką energii słonecz­
nej, jakby ukrytą we wnętrzu Ziemi.

Piec ziemi
Słońce jest więc potężnym plcceflL 

Znane nam ciała momentalnie rozto­
piłyby się v. nim, albowiem temperatu­
ra jego wynosi 6 000° C.

Wynika z tego, że wszystkie ciała 
znajdują się na Słońcu w rozżarzonym 
stanie gazowym.

Znamy kilka sposobów pomiarów 
temperatury na Słońcu. Najciekawszą 
jest metoda moskiewskiego profesora 
Cerasklego. Zbiera! on mianowicie 
przy pomocy lustra wklęsłego promie­
nie słoneczne do jednego punktu. We­
dług obliczeń temperatura w tym 
punkcie nie powinna być wyższa niż 

I na Słońcu. Wynik pomiarów podaliś­
my powyżej.

Ogólna ilość energii wypromlenio- 
wywanej przez Słońce jest ogromna. 
Gdybyśmy jednak, chcąc ten ogrom 
zilustrować, przytoczyli jakieś liczby, 
przypuszczalnie nie powiedziałyby one 
wicie naszym czytelnikom. Dlatego, 

Mila uzmysłowienia sobie ogromu tej 
energii, wyobraźmy następujący wy­
padek. — Gdyby Słońce zamarzło do­
okoła na głębokość 14 m., to ciepło 
przez nie wypromienlowane wystar­
czyłoby do roztopienia tej powłoki 
lodowej w ciągu 1 (słownie: jednej) 
minnty! Uczeni przypuszczają, że we­
wnątrz Słońcu temperatura jest jeszcze 
wyższa i dochodzi do 40 milionów 
stopni. Możliwe, że na wytworzenie 
się tak wysokiej temperatury wpływa 
rozpad jąder atomowych tuż pod gór­
ną powłoką słoneczną.

Plamy na słońcu
Przez długie wieki Słońce uchodziło 

za nieskalane ciało niebieskie. Mit o 
tym rozbił Galileusz, skierowując swo­
ją lunetę w niebo. Okazało się, że tar­
cza słoneczna ma liczne plamy.

Od tej chwili (1G10) astronomowie 
całe stulecia głowili się aby rozwiązać 
zagadkę plam słonecznych. Dopiero 
przed niespełna pół wiekiem ustalono, 
że są to wiry zjonizowanych gazów i 
par, posiadających niższą temperatu­
rę niż otoczenie 1 dlatego, wskutek 
kontrastu z bardziej gorącymi i jas­
krawymi częściami tarczy słonecznej, 
wydające się ciemnymi plamami.

Plamy słoneczne są różnej wielko­
ści: od kilkuset do kilkudziesięciu ty­
sięcy km. średnicy. Przed paru dniami 
kanadyjskie obserwatorium astrono­
miczne doniosło, że na Słońcu zaob-

Czy w/iecie że...
Rzeka Żółta — Hoang-Ho — jest 

Jedną z najbardziej kapryśnych rzek 
na święcie. Długość jej wyposi 4.700 
Km, a powierzchnia dorzecza — 
1.260.000 km, kw. Wody rzeki niosą 
z sobą ogromną ilość mułu, którą ob­
liczają na 4 jo mil. m sześć. Namuł ten, 
osadzając się, powoduje podnoszenie 
się koryta rzecznego i powoduje kata­
strofalne powodzie. 140 mil. Chińczy­
ków, mieszkających w dorzeczu tej 
rzeki znajduje się ciągle pod groźbą 
zalania. Jedynym środkiem obronnym 
Jest odpowiednie obwałowanie rzieki. 
W warunkach jednak chińskich jest to 
trudne do przeprowadzenia. 

serwowano największą z dotychczas 
znanych pL.ni słonecznych. Średnica 
jej wynosi 240 tys. km. Jest ona dos­
konale widoczna na tarczy słonecznej 
przez ciemne szkła.

Cechą charakterystyczną owych 
plam, jest to, że występują grupami 
i wykazują zagadkową okresowość 
11 1 pół letnią. Plamy te są silnie ma­
gnetyczne 1 dlatego wiciu astrono­
mów wiąże ich występowanie z zabu­
rzeniami w 'radiotelegrafii 1 w stanie 
pogody.

Jesteśmy zależni od słońca
Słońce wywiera na Ziemię i na 

wszystko, co się na niej znajduje, wle- 
Irr.iki i b. skomplikowany wpływ. 
Zmiennemu natężeniu promieniowania 
odpowiadają wahania ciśnienia baro- 
melrycznego, jedenastoletnia okreso­
wość pewnych zjawisk meteorologicz­
nych przypomina nam okresowość w 
występowaniu plam słonecznych. Po­
dobno nawet 1 cena zboża zależy od 
plam słonecznych. Twierdzenie to wy­
powiedział 145 lat temu astronom 
Herschcl, a dotychczasowe badania 
potwierdzają możliwość takiej zależ­
ności: Słońce wywiera wpływ na atmo 
sferę, od stosunków atmosferycznych 
zależy urodzaj zbóż, od tego zaś — 
Ich cena. Znamy również okresy 
11-Ictnle w śwlecle roślinnym i zwie­
rzęcym. Słońce wywiera * również 
wpływ na człowieka. Ale o tym po­
mówimy może innym razem.

Wszyscy więc podlegamy działaniu 
promieni słonecznych. W upalne dnie 
— złorzeczymy 1 cieszymy się do nie­
go zimą i na wiosnę. I jedno wiemy: 
gdy Słońce zgaśnie — sgaśnicmy 1 
my.

Dr. A. MELEZIN.

Wody rzeki wielokrotnie przerywały 
tamy, zalewając większe lub mniejsze 
obszary, niosąc zniszczenie i śmierć 
Wielu tysiącom ludzi. Na Jesieni 1938 
roku, pragnąc powstrzymać ofensywę 
japońską, zerwano tamy i zalano 25 
tys. km kw. kraju, niszcząc mienie 7 
mil. łudzi. Zatopione wtedy zostały licz 
ne wsie wraz z ich mieszkańcami;

Obecnie rząd Czang Kai Szeka, prag 
nąc powstrzymać ofensywę armii ko­
munistycznej, spowodował zalanie ca­
łej prowincji Sza - Tung. 6 milionów 
ludzi utraciło dach nad głową i cały 
swój dobytek, dzięki takiej strategii 
„rodzimych" przywódców.

Robimy
na pogodzie
Przepowiednie PIHM niejed 

nemu napsuły krwi. Zamiast 
słonecznej pogody deszcz leje 
jak z cebra i z planowanych wy 
cieczek — nici. Ale nie o tym 
chcemy mówić. Dobre przepo­
wiednie pogody odegrały w 
czasie ostatniej wojny ogrom­
ną rolę, może niemniejszą, niż 
dobrze wycelowane armaty i z 
trudem zdobyte wiadomości o 
Tuchach nieprzyjaciela. W cza 
sie wojny znane były liczne wy 
padki, gdy wykorzystywano 
pogodę dla różnych operacji. 
Przypominamy sobie chociaż­
by ucieczkę krążowników nie­
mieckich „Scharnhorst” i „Gnei 
senau* ‘ z portu w Breście, oferr 
zywę gen. Rundstedta w Ar- 
dennach, niektóre przypadki lą 
dowania aliantów na nieprzy­
jacielskim terenie.

Umiejętność przepowiadania 
pogody stała się nieodzownym 
składnikiem dla prowadzenia 
wojny i nie tylko wojny. Rol­
nictwo, przemysł, lotnictwo, są 
uzależnione od pogody i dlate 
go wszyscy żądają aby instalo 
wano jaknajwiększą ilość sta­
cji obeseTWacyjnych, aby poda 
wane informacje były jak naj­
dokładniejsze. •

Jak wiemy, istnieją pewne 
ośrodki w których „tworzy się" 
pogoda. Takim ośrodkiem jest 
Północny Atlantyk okolice Islan 
dii, gdzie powstaje pogoda dla 
zachodniej i północnej Europy. 
Na tych obszarach stykają się 
prądy powietrza, płynące z pół 
nocy i południa, tutaj rodzą się 
cyklony, od których następnie 
zależą wiatry, zachmurzenie i 
opady na wielkich połaciach 
naszego lądu.

Ogromny rozwój komunika­
cji transatlantyckiej wymaga 
dobrze zorganizowanej służby 
meteorologicznej i dlatego Sta­
ny Zjednoczone, Kanada, An­
glia, Francja, Belgia i Holandia 
zawarły umowę w sprawie zor 
ganizowania w najbliższym cza 
sie 13 stacji meteorologicznych 
na specjalnie w tym celu zbu

interesy

dowanych okrętach które będą 
przebywać na wodach północ­
nego Atlantyku. Prócz tego Am 
merykanie mają zamiar zorga­
nizować 2 wielkie stacje mete­
orologiczne, jedną w Thule, na 
północno - zachodnim wybrze­
żu Grenlandii, drugą na wy-» 
spie Melville, w pobliżu biegu 
na magnetycznego. Każda z 
tych stacji będzie miała perso 
nel, składający się z 50\Osób i 
będzie obsługiwać 4 podstacje, 
znajdujące się w odległości o- 
koło 650 kml od nłównej bazy. 
Odległość ta została wybrana 
z tego wzglcdn. żć tj/le mogą 
przebyć samoloty bez lądowa­
nia, któie będą zaopatrywały 
załogę tych stacji w żywność.

Za nim jednak te stacje pow 
staną, w Stanach Zjednoczo­
nych kilku oficerów lotnictwa 
założyło firmę „Weathercasts 
Inc.", która dostarcza zaintere 
sowanym dokładnych meldun-, 
ków o pogodzie.,Klub piłki noż 
nej chce rozegrać mecz w 
mieście odległvm od swej sie 
dziby o kilkaset km. Zapytuje 
więc tę firmę, czy tego dnia 
będzie pogoda. Biuro podróży 
organizuje wycieczkę na wy« 
brzeże morskie i pyta *irmę 4 
czy w danym tygodniu będzie 
pogoda. Fabrykant płaszczy gu 
mowych zapytuje, jak wcześ­
nie rozpocznie się w bież, roku 
sezon deszczowy, aby móc na 
czas przygotować swoje towa­
ry. Jak 'dotvchczas meldunki o 
pogodzie dostarczone przez wy 
mienioną firmę sprawdziły się 
w 70 proc.

Na ogół są zadowolone obie 
strony: i oficerowie, będący 
właścicielami tej firmy, prze­
powiadającej pogodę i wcale 
dobrze zarabiający na pogo-, 
dzie (i to bez względu na to, ja 
ka óna będzie), jak i liczni oćL 
biorcy meldunków meteorolo­
gicznych, którzy na ich podsta 
wie układają swoje plany.

Czy cukier, wyprodukowany na wys­
pie Jawie smakuje inaczej niż nas» 
lubelski? —- Nie! Ten sam smali, te 
same własności, pomimo, że obydwa 
gatunki pocłiodzą od różnych rodzi­
ców.

Na początku więc był cukier trzci­
nowy. Ojczyzną jego są Indie. W dale­
kiej starożytności słodki sok trzcino­
wy był znany W Bengalu i Assamie. 
Po tym roślina ta przedostała się do 
Persji i Chin.

Dopiero, gdy po III wieku naszej 
ery Hindusi nauczyli się przerabiać 
sok trzemy cukrowej na posłać stałą 
(trudno to jeszcze nazwać cukrem) *— 
rozpowszechnienie tego produktu sta­
je się szersze. Na tym by się skończył 
„rozdział" indyjski w historii cukru. 
A teraz rozpoczyna się „rozdział" arab 
ski.

Mało kto wie, że Arabowie są bar­
dzo łakomi na... smakołyki i dlatego 
trzcina cukrowa wszędzie za nimi wę­
drowała. Z Mezopotamii trafia ona do 
Egiptu i Afryki Północnej, a stamtąd 
do Hiszpanii.

Sztuka wydobywania cukru z trzci­
ny rozwinęła się bardzo wvsdkó w 
Egipcie i podobno aleksandryjscy al­
chemicy zrrali szereg recept chemicz­
nych stosowanych przy produkcji cu­
kru. Na marginesie uprawy trzciny 
cukrowej warto zaznaczyć, że Arabo­
wie prze,pro.wadzjłi w Egipcie i 
painii poważce pjwce irygaerjne, 
jednak Wraz z ich WĄpędzeniem po­
dupadły.

Na początku XV w. znajdujemy

trzcinę cukrową na Sycylii i Made- 
rze, po czym na wyspach Kanaryjskich 
zaś po odkryciu Ameryki — również 
tam.

W Indiach' Zachodnich' trzcina cuk­
rowa napotyka na podobne warunki 
klimatyczne, jak w swojej ojczyźnie i 
rozpoczyna triumfalny pochód z wy­
spy na wyspę i już w r. 1515 pierwszy 
transport amerykańskiego cukru przy 
chodzi ido Hiszpanii i odrazu wycieś- 
nia z rynku produkt miejscowego po­
chodzenia.

W owych czasach cukier był jeszcze 
luksusem. Zjawienie się jednak kawy, 
kakao i herbaty przyśpiesza rozpow­
szechnienie cukru. W wieku XVHI 
powstają warzelnie cukru w Amster­
damie, Ha-mEurgu, Rouen i Orleanie.

Od tego czasu Kuba, Portorico, Bra­
zylia!, Jawa i Filipiny na parę wieków 
opanowują dostawę cukru do Europy. 
W pierwszych dziesiątkach lat ub. stu­
lecia cukier trzcinowy z powodzeniem 
konkuruje z cukrem łńrraczanyłn, któ­
ry w owym czasie rozpoczyna sta­
wiać pierwsze kroki.

Poważny cios dla produkcji cukru 
r irzciłKJwiejgb aradaje zniesienie niewól.

/
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Trzcina i burak walczą o pierwszeństwo

nictwa. Uprawa trzciny cukrowej staje 
się mniej opłacalna, a rabunkowa' go­
spodarka dotychczas prowadzopa w 
koloniach też -robi swoje — wynisz­
czone plantacje dają coraz mąiejsze 
plony.

Glos kubańskiego plantatora Avaro 
Rainoso, nawołującego jeszcze w poło­
wie ub. stulecia do racjonalnej upra­
wy, przebrzmią! w jego ojczyźnie bez 
echa.

Nikt nie jest prorokiem we włas­
nym kraju! Wskazówki Raatiosa wy­
korzystują Holendrzy u siebie w ko­
loniach na Jawie. Z charakterystycz­
ną dla Holendrów wytrwałością roz­
poczęli oni przeprowadzać ulepszenia 
i dopięli swego. W okresie od 1880 
do 1910 plon z ha wzrósł trzykrotnie. 
Indie Holenderskie stają się głównym 
producentem cukru trzcinowego.

Początek' XX w. przynosi ekspansję 
kapitału amerykańskiego na wyspy 
Antylskie. Ameryka otwiera szeroko 
swój rynek zbytu. 'Jest to potężny 
zastrzyk dla uprawy trzciny cukrowej 
w Ameryce Środkowej.

W tym samym czasie Amerykanie 
rozbudowują Plantacje tafcdnyj cukro­

wej na Filipinach’, zaś Japończycy na ' 
Formozie. Cukier trzcilnowy rozpoczy­
na generalny atak. Europa ze swoim 
cukrem buraczanymi broni się jak' mo­
że' i wychodzi obronną ręką.

Historia cukru buraczanego jest 
wszystkim znana i dlatego nie będzie­
my jej tutaj powtarzali. Nadmienimy 
tylko, że burak cukrowy dlatego mógł 
wygrać walkę konkurencyjną z trzi- 
ną, że po jego stronie stanęła Europa 
ze wszystkimi jej atrybutami tbch- 
niką i nauką, no i polityką celną.

O ile w połowie ub. wieku zaledwie 
15°/o konsumentów używało cukru bu­
raczanego, to już w 20 lat później 
opanował on 1/3 część, zaś na począt­
ku XX wieku — 2/3 rynków zbytu.

W ten sposób pomimo, że trzcina 
cukrowa daje z hektara dwa razy 
więcej cukru i pomimo, że wydobycie 
jego jest znacznie prostsse, to w 
Europie jednak na szali' cukru bura­
czanego przeważyły korzyści gospo­
darczo - rolnicze. ✓

Nażarta walka konkurencyjna r.:;ę- 
dzy cukrem trzcinowym i buracza­
nym z jednej strony zaś między po­
szczególnymi krójami, eksportu fac.yrnj 

cukier buraczany — z drugiej dopro­
wadziły już w r. 1902 do konwencji 
brukselskiej, która wyznaczyła „sfery 
wpływów" dla konkurentów. Cukier 
trzci^jpwy okazał się w defensywie.

Pierwsza wojna światową przynosi 
zmianę sytuacji. Europejczykom nie 
leżały w głowie sprawy produkcji cu­
kru. Wykorzystując koniunkturę, cu. 
krownic kolonialne modernizują swo­
je urządzenia, wzmagają produkcję i 
zdolność konkurencyjną. W okresie 
międzywojennym, produkcja cukru 
trzcinowego była prawie o 5On/o więk­
sza niż cukru buraczanego. Cukier bu­
raczany prowadził ciężką walkę kon­
kurencją. Liczne konferencje mię­
dzynarodowe (1931—1937) starają się 
zapobiec, zbyt ostrej konkurencji. 
Ustalają normy eksportowe, ustalają 
ceny i powodują... wzrost bezrobocia 
i rozruchy murzyńskie na plantacjach. 
A istniała przecież inna droga — dro­
ga zwiększenia konsumeji cukru, która 
bynajmniej nie byłą w swc!m punkcie 
kulminacyjpym. Przeważył jednak in­
teres producenta i jego zyski.

Po ostatniej .wojnie produkcja cuk­
ru, zarówno trzcinowego jak i bura­
czanego doznała poważnego ciosu. Zni­
szczone zostały cukrownie i planta­
cje buraka’ cukrowego w Europię, 
zrujnowane zostały również plantacje 
w Indiach Holenderskich i na Filipi-: 
nach. Na placu pozostały nietknięte 
jedynie państwa Ameryki Środkowej i 
Południowej. Zmienia się układ stiŁ 
W Europie na czoło eksporterów jnr- 
kfu wysuwa się Polska-
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W powiecie Biała PodlasKa 
źnfera zofrofficjrofie 
(Wywiad z Wojewodą Lubelskim tow. Rózgą}

Wojewoda lubelski tow. Wa_ ; 
cław Rózga wrócił przedwczoraj : 
z kilkudniowej inspekcji żniw, 
jaką odbył w powiatach:, hru- i 
bieszow9kim, włodawskim i 
chełmskim.

Tow. Rózga zapytany o prze­
bieg zbiorów na tych terenach 
mówi:

n._  Żniwa jak na nasze lu­
belskie warunki idą wcale nie­
źle Zboże ładne, może cokol­
wiek słabsze jest żyto, ale psze­
nica i owies dobre.

— Jak pracują grupy Przy­
sposobienia Rolniczo - Wojsko­
wego?

_  Z PRW zetknąłem się w 
Uhrynowie, gdzie zbiera grupa z 
Suchowoli pow. zamojskiego. Ta 
brygada żniwna liczy około 100 
osób. Pracują oni w grupach od 
15 do 20 osób. Są tam młodzi, ko 
biety i starsi. Jak zobaczyli uro­
dzaje to chcą już teraz zostać 
domagają się przydziału gospo­
darstw na własność .

_  Kiedy rozpoczinie się mło­
cka?

_ W poniedziałek będą mieli 
już maszyny i będą młócili ko­
lejno żyto, owies, jęczmień i 
pszenicę. Zresztą — mówi tow. 
Rózga — brygady,żniwne za­
powiedziały, że dopóki zboże bę­
dzie stać na pniu, dopóty będą 
sbierać, ponieważ chcą jak naj­
więcej zebrać- Dobra ziemia 
wzbudziła wielki zapał wśród 
rolników, którzy przyjechali na 
'Żniwa. Dajcie nam te, ugory — 
mówią oni — to my się me ulę- 
kniemy i damy sobie radę.

W Uhrynowie zboże jest na­
prawdę ładne

_  A jak się przedstawiają 
aśbiory w innych powiatach?

_ W Białej zebrano wszyst­
ko zboże we Włodawie żniwa są

uKofczeniu. W Hrabię- pomocy grapę 50 tató « PRW. &.1już na —
szowie żniwa są trochę później­
sze więc dopiero teraz są w peł­
nym toku. Gorzej przedstawia 
się sprawa zbiorów w pow. to­
maszowskim. Słaba organizacja 
więc nic dziwnego, że i wykona­
nie szwankuje. Wysyłamy im do

Czy maszyny do młocki są już 
przygotowane i dostarczone do 
punktów omłotu?

Techniczna obsługa rolnict­
wa miała wyremontować 27 kom 
pletów maszyn do młocki i do­
starczyć je na miejsce omłotu

słano dopiero dwa komplety do 
Chotyłowa, które pójdą do Bia­
łej Podlaskiej i 7 kompletów 
jest już w Hrubieszowie. Zanim 
zostaną one dostarczone do pun­
ktu omłotu na wsi, będzie już 
1 sierpień.

Kwiatki na niwie węglowej
1 Reasumując informacje, któ­
re otrzymujemy w listach, jak

Kiedyś zjawił się w naszej' 

telriików w mocno opłakanym 
stanie. Ubranie, delikatnie mó­
wiąc, nadszarpnięte, twarz rów 
nież zdradzała, że spotkała się 
z jakimiś twardszymi przedmio 
tami. Opowiedział on nam dziw 
ną historię, w którą nie chcie- 
Jiśmy z początku uwierzyć.

Wczoraj do Redakcji naszej 
również zgłosił się jeden z na­
szych czytelników. Ubranie 
wprawdzie miał całe, ale zato 
górna warga była wyraźnie 
spuchnięta. I ten czytelnik coś 

1 nie coś nam opowiedział.

Wciąż musimy wracać doi Kiedyś zjawił się w naszej 
sprawy wolnorynkowej ceny Redakcji jeden z naszych czy- 
węgla. Wciąż otrzymujemy — — ^-rjaVanvm
liczne listy i ciągle do nas się 
zgłaszają nasi czytelnicy, zain 
teresowani w tej sprawie. U jaw 
Tliliśmy naprawdę „ciekawe" 
fakty, z którymi zainteresowa­
ne instytucje powinny się za­
poznać.

Jest wprost nie do uwierzenia, 
że w Lublinie zorganizował się 
prawdziwy

KARTEL WĘGLOWY 
broniący swych interesów przy 
pomocy iście gangsterskich me 
tod.

Ponad 2500 rodzin osadników
objęło gospodarstwa
Akcja osiedleńcza na terenach I --

południowych powiatów woje-1 na te tereny z powiatu puław- 
wództwa lubelskiego, postępuje ; skiego 21 rodzin, z pow. faa- 
naprzód. Dotychczas osiedlono' " oa w
W powiecie hruŚieszowskim 
1000 rodzin, w powiecie" Biała 
Podlaska —- 640 rodzin, w po­
wiecie włodawskim — 600 i w 

; pow. chełmskim — 210.

W dniu 20 i 21 bm. wyjechało

śnickiego 86 rodzin i z pow. lu­
belskiego 17 rodzin.

Ogółem ponad 2560 rodzin 
objęło już gospodarstwa w po- 
łudniowo1 - wschodniej części ’ 
województwa lubelskiego.
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Siadem naszych artykułów 
Nie pomogły 
mandaty karne

W numerze 179 naszego pis­
ma z dnia 4 lipca ukazał się re 
portaż z Parczewa pt. „W Par 
czewie nikt nie walczy ze spe­
kulacją W związku z tym o- 
-trzymaiiśmy obecnie wyjaśnię 
nie Kom. Woj. M. O., z które­
go wynika, że do dnia 5 lipca 
nieliczny posterunek milicji w 
Parczewie współdziałał przy 
ukaraniu 28 spekulantów. Spo 
rządzono 7 doniesień karnych 
do Starostwa za nielegalny han 
del i pobieranie wygórowanych 
cen. W tym samym czasie spi 
sano 4 protokóły dla Urzędu 
Skarbowego za handel bez pa 
.tentu i sprzedaż wyrobów PMS 
bez koncesji. Delegat US z Wło­
dawy sporządził 7 protokółów, 
a brygada lotna US z Chełma 
opieczętowała 2 przedsiębior­
stwa na podstawie materiałów 
dostarczonych przez M. O. De 
legat Komisji Specjalnej spo- 
rządził 8 doniesień na kupców 
aa pobieranie cen niezgodnych 
z ustalonym cennikiem.

Niestety akcja ta jednak, jak 
przedstawił nasz reporter, była 
mało skuteczna, wobec rozpa­
noszonej w Parczewie spekula 
oji. Doraźne karanie mandata­
mi i grzywnami widocznie wy 
wiera bardzo słabe wrażenie na 
nieuczciwych handlarzy.

Pułau/y
150 rodzin przesiedlono z pow. puławskiego 

do hrubieszowskiego
• są to przeważnie sami ORMO- 

■wcy. Kilkadziesiąt rodzin osied­
leńców czeka tylko na załatwie­
nie formalności związanych z 
wyjazdem.

Chętnych na ten wyjazd nie 
brak.

W powiecie puławskim nieu­
stannie napływają znoszenia 
ęhętmyeh na przesiedlenie 'do po 
wiatów południowych woje­
wództwa lubelskiego.

Ze wsi Trzcinice wyjechało do- 
pow hrubieszowskiego 40 rodzin

Dekoracje Krzyżem Zasługi
W Powiatowym Urzędzie Bez 

pieczeństwa Publicznego w Pu­
ławach odbyła się dekoracja 
Krzyżami Zasługi. Spośród od­
znaczonych, jeden, otrzymał 
Krzyż’ Virtuti Militari, 10 Me­
dal na Polu Chwały i jeden

Srebrny Krzyż Zasługi. W uro­
czystościach wzięli udział Prze­
wodniczący Powiatowej Rady 
Narodowej oraz sekretarze Po­
wiatowych Komitetów PPR i 
PPS.

Puławy wysłały 120 osób na żniwa 
do pow. hrubieszowskiego

W ramach specjalnej akcji 
żniwnej w powiecie 
skim, ’—o 
żniwną liczącą 120 osob.

Grupa ta bierze udział w zbio­
rach na terenie powiatu hrubie- 

zorganizowano brygadę szowskiego i częściowo toma- 
— szewskiego.

Łuków
Aresztowanie podpalacza

do' przerzucenia się na inne bu­
dynki.

Dochodzenie stwierdziło, że 
płomienie zostały1 podłożone 
zbrodniczą ręką. Ogień pc^o- 
żył szwagier Kurka. Bronisław 
Czubaszek, zam. Aleja Kościusz­
ki 16, który feralnego dnia dłuż­
szy czas przebywał w sąsiedzt­
wie zabudowań.

W połowie lipca wybuchł groź 
ny pożar w Łukowie, w zabudo­
waniach Stanisława Kurka przy 
ul. Siedleckiej 11. Spaliła się 
stodoła i żywy inwentarz w niej 
zamknięty. Tylko dzięki ener­
gicznej akcji ratunkowej sąsia­
dów i straży ogniowej udało się 
raefijar lokalizować i wedopuścic

również opowiadania dwóch 
naszych czytelników, oraz na­
sze własne obserwacje, może­
my się podzielić z czytelnika­
mi następującymi wiadomością 
mi.

Siódzibą kartelu węglowego, 
jest ul. Bychawska. Założyli go 
niektórzy przewoźnicy oraz 
liczne grono zawodowych han» 
dlarzy węglem. Oni to pilnują, 
aby nikt z niepowołanych nie 
mógł kupić węgiel z pierwszej 
ręki, w możliwej cenie (około 
3?5 __ 4 tys. zł. za tonę).. Oni 
to groźbami, i wyzwiskami, i rę 
koczynami przemawiają do ro­
zumu tych’, których nie stać na 
wypłacenie do ich kieszeni zy­
sków równających się sto i wię 
cej procent pierwotnej ceny 
węgla. To oni właśnie skupują 
hurtem kwity deputatowe, a na 
stopnie podejmują węgiel na 
bocznicy, gdzie już mają „szta 
mę“ z paroma pracującymi tam 
przy wyładunku węgla, robot­
nikami. Na tej właśnie boczni­
cy urzędują „wielkie figury", 
patrzący niechętnym okiem na 
każdą osobę, która me należy 
do „kartelu".

Jeżeli nawet znajdzie się juz 
taki szczęśliwiec, który doj­
dzie do tego sezamu węglowe­
go i nie zastraszy się ani groź 
bamf, ani innymi szykanami, to 
i wtedy najczęściej otrzyma wę 
giel przebrany.

Oto taki mały obrazek. W ko 
lejce stoi kilka osób, a każdy 
ma kwit na wykupienie pew­
nej ilości węgla. Stojący obok 
siebie w kolejce obywatele roz 
mawiają. ,

_ Teraz idzie Nr. 68. Ja mam 
69, a pani? ,

_  Pani patrzy na swój kwit
1 okazuje się, źe ma rNr. 71.

I znowu podobna rozmowa. 
_ Ja mam Nr. 81, a pan? 
— Mój Nr. 83.
I co się okazuje. Zarówno w 

pierwszym, jak i w drugim wy 
Sadku od razu po numerze 69 
wywołano Nr. 71, a po Nr. 81 
wywołano Nr. 83. Numery po­
średnie nie były wywołane.

A wiecie dlaczego? — Dlate 
. oo że te numery należały do 
• Członków „kartelu'’, którzy już 
■ dawno zdążyli swój węgiel wy 

kupić. Teraz stoją z boku . 
wszelkimi siłami udaremniają 
Innym kupno węgla po możlu 
5vej cenie. Niejeden też mach­
nie ręką i woli przepłacić, niż 
wystawiać się na szykany, sto 
jących obok skartelowanych 
spekulantów.

Cóż w tym dziwnego, że na­
stępnie na składach cena wol­
norynkowa węgla "wynosi 7 ty 
sięcy złotych,

Morał tej „przypowiastki" 
jest tak jasny, że nie uważamy 
za potrzebne go tutaj podawać. 
Wyrażamy nadzieję, że „nauka 
nie..pójdzie w.las". Im).

WwMt 

do pracy przez PKP
Ministerstwo Komunikacji Za 

wiadamia zainteresowanych, żę 
obsada personalna w przedsię­
biorstwie PKP. na wszystkich 
szczeblach została zakończona, 
wobec czego nie przyjmuje się 
już dalszych zgłoszeń do pracy.

Wszelkie podania o przyjęcie 
do służby w PKP. kierowane do 
DOKP jak i Min. Komunikacji 
pozowaną bez rozpatrzenia i 
odpowiedzi.

Sprzedaż drzewa
opalowego

Celem umożliwienia Baqpa4 
trzenia się ludności w opal 
przed zimą Ministerstwo Leś-.

, nictwa wydało zarządzenie 3 
. dnia 24. VI. br.- w myśl któreś 
t go wszystkie Dyrekcje Lasów 

Państwowych sprzedawać ibę-. 
dą miejscowej ludności bez 
ograniczeń drewno opałowe, tj. 
szczapy, wałki, gałęzie i chrust.. 

Na terenach, na których za^ 
potrzebowanie rynku miejsco^ 
wego przekraczać będzie zapa^ 
sy, Ministerstwo Leśnictwa, 
ogranicza sprzedaż’ szczap i 
wałków opałowych w tym sen 
sie, iż drewno to nie może być' 
wywożone na inne tereny.

Celem możliwie całkowite­
go pokrycia zapotrzebowania 
na drewno opałowe, w szerom 
kim zakresie będzie sprzedawa 
na karpina opałowa, leżanina 
oraz ściółka pozyskana z pa-H 
sów przydrożnych i linii od- 
działowych.

Nadleśnictwa Państwowe bę 
dą dokonywać sprzedaży drew 
na opałowego zasadniczo po ce 
nie obwiązującego cennika 3 

tym jednak, że w niektórych 
rejonach kraju przewiduje się 
możliwość obniżki cen.

Kie ttlit wla
w mieszkaniu

Zwłaszcza jeżeli ktoś miesz­
ka na piętrze. Ob. Lis Stanisław} 
zamieszkały przy ulief Lubar­
towskiej 6 złożył -w swoim 
mieszkaniu tonę węgla. Wsku­
tek tego, że belki były przegni 
łe, nie wytrzymały one tak 
wielkiego ciężaru i podłoga za 
łamała się. Ucierpiała również 
na tym mieszkająca o piętroj 
niżej ob. Stachura Maria. W 
konsekwencji jeden ma złama 
ną podłogę, a druga zawalony 
sufit. Dobrze, że obeszło się bez 
ofiar.

Odpowiedzi Redakcji
„Gminniak". Sprawa sądowa 

byłego wójta gminy Ludwin, 
pow. Lubartów, Andrzeja Sado­
wego, oskarżonego o zdradę i 
działanie na szkodę narodu pol­
skiego odbędzie się w Lublinie 
w pierwszych dniach, sierpnia., ;
„Delegat'6 z Niedrzwicy, Wszy- 

stkie wia-dctfnosci z tcrołiu są <118 
nas bardzo cenne. Ale będziemy, 
je mogli wykorzystać jedynie w 
wypadku podania nazwiska na. 
dawcy do wiadomości Redakcji 

Ob. M. F. Lubartów. Listy wa. 
-ze poruszają bardzo ciekawe i 
istotne sprawy. Prosimy o poda- 
rie swego nazwiska do wiado­
mości redakcji, w przeciwnym 
razie nie będziemy mogli z li­
stów waszych skorzystać.



4'SZTANDAR LUDU

POGOTOWIE RATUNKOWE: 
teL 22-73

STRAŻ POŻARNA: 
teL 11-11

KOMENDA MIASTA M. O.: 
teL 23-83

DYŻURY APTEK:
Dziś dyżurują następujące aptek!: 

Szopena 15, Krak. Przedm. 3, Zamoj­
ska 23.

Konkurenci Monopolu Tytoniowego 
i państw, przemysłu garbarskiego 
w potrzasku

żePro5* cia. P<»- sy, których było kilkase? sztuk

Podziękowanie
•Koło Chemików Studentów UMCS
u.a serdeczne podziękowanie za wpla 

ty na. budowę pracowni chemii orga­
nicznej następującym instytucjom i oso 
om:

1. Fabryce „Alwa“ w Szczebrzeszy­
nie za wpłacenie 20.000 zł,

2. Polskiej Partii Robotniczej za wpła 
cenie j.000 zł.

3. Izbie Przemysłowo _ Handlowej 
za wpłacenie j.000 zł.

4. P. Inż Rozmejowi Zbigniewowi za 
wpłacenie 3.000 zł.

skiego Monopolu Tytoniowe­
go nie pokrywa zapotrzebowa 
Ilia rynku i postanowili przyjść 
z pomocą Państwu. W tym ce­
lu wspólnie założyli fabryczkę 
papierosów w mieszkaniu Sę- 
dzikowskiego w Lublinie, na 
Dziesiątej, przy ul. Biernata 16.

Komisja Specjalna stanęła 
jednak na innym stanowisku i 
znienacka złożyła wizytę we 
wspomnianej wytwórni. Była to 
chwila jak najbardziej nieodpo 
wiednia dla... właścicieli fa­
bryczki, którzy na pomocnicę 
w produkcji wciągnęli również 
siostrę Sędzikowskiego.

„FABRYKA"
W chwili, gdy przedstawicie 

le Komisji Specjalnej wczoraj

Oprócz tego znaleziono kilka 
kilogramów tytoniu krajane­
go i w liściach, 2 maszynki do 
wyrobów .papierosów i wspom 
nianą już maszynkę do kraja­
nia tytoniu. „Fabryka" była 
również zaopatrzona w opako­
wania,. których pewną ilość 
znaleziono w mieszkaniu. Bra« 
kło tylko banderolek akcyzo­
wych.

Obydwaj „fabrykanci" byli 
zmuszeni przerwać produkcję i 
przypuszczalnie będą mieli 
dość czasu do zastanowienia się 
w spokojnym miejscu nad tym, 
czy warto konkurować z Mono 
polem Państwowym.

JESZCZE JEDEN...
Skoro już mowa o tytoniu, to 

że Komi-
■h

wkroczyli do mieszkania Sędzi należy przypomnieć, ’ ” _
kowskiego, zajęty on był właś I sja Specjalna zlikwidowała 'jesz 

i fi 1I TO'3A7/"*  A P7A i n o rr n. tsa i

Dokąd

dziś idziemy
REPERTUAR KIN 

KINO APOLLO:
„Pięciu Zuchów* ’.

Początek jeansów: i.szy godz. if-ta 
*-gi >7>3=: 3-ci 20 ta.

KINO BAŁTYKi
„Niewidzialny Detektyw*

KINO RIALTO:
„KNOCK — OUT",

REPERTUAR TEATRU 
MIEJSKIEGO 

„Na Trasie**.

TEATR MUZYCZNY
IM. ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
„Uśmiech Warszawy**

nie przygotowywaniem surowca 
dla dalszej przeróbki. Maszyna 
do krajania tytoniu sprawnie 
działała, a obok przyglądał się 
robocie drugi wspólnik — Wój 
c;k. W tym samym czasie sio­
stra Sędzikowskiego, pochylo­
na nad stołem, napychała ręcz 
nym sposobem spreparowany 
już tytoń do gilz.

TO BYŁY „TRYUMFY**
Po bliższym zapoznaniu się 

z wyrobami „Fabryki Sędzikow 
ski i Wójcik", okazało się, że 
podrabiane były papierosy ga­
tunku „Tryumf". Świadczyły o 
tym znalezione w mieszkaniu 
podrobione gilzy „Tryumf" se-

[3z1?0ŁT PBŻY ul. LIPOWEJ

Zatrzymanie „oszarnika"
Podczas wczorajszej obławy na tar­

gu zatrzymany został Więckowski Jó­
zef, zam. Lubartowska 31, za handel 
tzw. „oszą“. Osza — materiały włó. 
klennicze podłego gatunku sprzeda­
wane przez nieuczciwych handlarzy 
naiwnym kupującym jako. 100% weł­
niane materiały. Handlarze tym to- ;* 
warem „oszarnlćy1*,  są ścigani za oszu ; 
•fwo. ’ j

i -cze jednego konkurenta PMT. 
Był to jednak nie producent go 
towych wyrobów, a tylko pół­
fabrykatu. Okazał się nim Ba-, 
ran Roman, zamieszkały na Ru 
rach Jezuickich. W czasie re­
wizji znaleziono u niego ukry 
tą w ubikacji maszynkę do 
krajania tytoniu, oraz kilka ki 
logramów tytoniu pokrajanego 
i w liściach. Baran za jmował sie 
tylko krajaniem tytoniu, licząc 
sobie po 40 zł. za skrajanie 1 
kilograma.

GARBARZE
Miraż konkurencji z Pań­

stwem nie dawał spokoju rów­
nież i przedstawicielom w in­
nej dziedzinie produkcji. Tym 
razem wszędobylska Komisja 
Specjalna złożyła wizytę dwom 
braciom Janowi i Stanisławo­
wi Sowińskim, którzy w Parcze­
wie, we własnym domu przy 
ul. 11 listopada założyli garbar 
nię.

Nie można powiedzieć, aby

przyjęcie, jakie zgotował ob. 
Jan Sowiński przddstawicielom 
Komisji Specjalnej, należało do 
grzecznych. Było raczej bar­
dziej, niż opryskliwe.

Pierwsze oględziny stwierdzi 
ły, że Jan Sowiński ukrywa w 
piwnicy solone skóry. Znalezio 
no tam 53 sztuki. Oświadczył 
on, że są to skóry brata.

Wizyta u Stanisława Sowiń^» 
skiego doprowadziła do wykry 
cia nie tylko reszty skór w iloś 
ci ponad 120 sztuk, ale również 
i urządzenia garbarni z liczny­
mi materiałami pomocniczymi, 
jak rozprowadzony garbnik, 
szafliki i td. Znalezione skóry 
były częściowo w stanie suro­
wym, a częściowo na wpół lub 
całkowicie wyprawione. Wszy 
stko było ukryte w domu, w 
stodole i w komórce na stry­
chu.

NAWET PSY I KOTY
Obydwaj garbarze posługiwa 

li się najróżnorodniejszym su-, 
rowcem. Przeważały skóry cie 
wice i baranie. Tych na składzie 
było 44 i 39 sztuk. Następnie 
poważną pozycję w Wyrobach 
„garbarni" zajmowały skórki 
zajęcze — 19 sztuk'. Znaleziono 
również skóry kozie — 2 szt., 
sarnie — 4 szt., dzika — rów­
nież 4 szt., lisie — 2 szt., borsu 

4 cz® 1 szt-» źrebacze — 2 szt., 
królicze — 3 szt., a nawet psie 
— 2 szt. i kocie — 1 szt.

Wprawdzie garbarnia par­
czewska nie była tą słynną 
przedwojenną firmą „Tryumf" 
i papierosy „Tryumf" nie urny 

I wały się do monopolowych 
„Tryumfów", niemniej zakłady I 
wcale nieźle prosperowały i I 
ich właściciele ciągnęli poważ, 
ne zyski z nieuczciwej i zakaza ' 
nej konkurencji. Zlikwidowc-1 
me tych „zakładów przemysło­
wych" należy zapisać na kon­
to j tak już licznych tryumfów 
naszej Komisji Specjalnej.

Bucz

MAQUILLAGE
Ulica M. 

ka doczekała si» 
nareszcie po­
rządków. Dłu­
gie poręcze ni 
części nasypo­
wej są już zre. 
perowane. usta 
wionę i wzmo­
cnione. Chodnik 
również reperu­
je się tu i ów­
dzie. Ohecnie

przyszła kolej na trawniki i zieleńce. 
Teren jest rozdrabniany oskardami 
podkopywany i wyrównywany. Nad. 
wyżki ziemi są przewożone na teren 
Parku Bronowickiego, gdźie służą fam 
do wyrównania dołów j wyrw po drzi 
wach.

Na ulicy zaś ekipy ogrodnicze pb 
przekopaniu gruntu zasieją trawę. Są- 
dzić należy, że o ile będą deszcze, to 
do jesieni trawa ujrzy światło dzień- 
ne, a ulica na przestrzeni od Katedry 
do mostu przybierze możliwy wygląd".

JAK W CHEŁMIE
Niedawno pe. 

wien nasz czy. 
telnlk skarżył 

się na stosunki 
panujące w jcg< 
rodzinnym mie. 
•^‘ie Chełmie. 
Nie spodziewa! 

się pewnie, iż v 
Lublinie tak jal 
i tam czworoni 
gi mlekodajne 
również cieszą 
się swobodą ni 

w Indiach, po ulj

Kradzież w sklepie
Bazyli Eugeniusz, zam. Grodzka 7, 

zameldował wczoraj, że nieznani 
sprawcy, korzystając z tłoku w skle­
pie, skradli z kontnaru komplet bie­
lizny damskiej wartości 6 tys. zł.

W Lublinie powstanie
ośrodek kultury plastycznej

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
„Wasze podanie w p ecna

Dnia 25 bm. przyszedł do na­
szej Redakcji ob. M. A. zam w 
Lublinie. Ob. M. A. jest obecnie 
pracownikiem Dyrekcji Lasów 
Państwowych W 1944 roku po­
szedł do Wojska Polskiego, bił 
się z Niemcami, był ranny. W 
czasie działań wojennych gos- 
' darka jego została zrujnowa­
na. Po zakończeniu wojny, w 

uczniu 1946 r, został zdemo- 
■ '-Bzowany w stopniu podofice- 
’ a. Znajdując się w trudnych wa 
' unkach materialnych, zwrócił 

o o pomoc do Towarzystwa 
zujaciół Żołnierza (TPZ). 
""''ej jak rok przeleżało poda-

n5 ’:-ci 
*7

Nie wchodząc w meritum spra 
czy pomoc ob. M. A. nale-

'• M. A., aby w końcu 
■a 1.947 r. otrzymać odpo- 

WASZE PODANIE W

żała się czy nie, odpowiedź którą 
otrzymał mogłaby wyprowadzić 
z równowagi nawet samego I 
„świętego Biurokracego“. Ale | 
widocznie, ,.Biurokracy“ z TPZ t 
nie jest świętym skoro udzielił j 
takiej odpowiedzi,

Ob. M. A. opowiadając nam o 
tym, miał łzy w oczach.

Naszym zdaniem miejsce pana 
„Biurokracego(i nie jest w TPZ, 
a w TPZK i ZD. (Tego Pana za 
kołnierz i za drzwi)t

Ale żarty na bok. Duch „biu­
rokracji" musi być wygnany z 
instytucji i urzędów. Człowiek 
z drugiej strony okienka musi 
być traktowany grzecznie, a 
sprawa ^jego w miarę możności 
załatwio.na szybko. Obojętnie — 
przychylnie czy odmownie. Ale 
zawsze taktownie.

Z wiązek Zarodowy Artystów 
Plastyków po długotrwałych sta 
ra-niach ma otrzymać salę wy­
stawową w Muzeum Lubelskim 
mieszczącym się przy ul. Naru­
towicza 4. Uzyskanie sali wy­
stawowej będzie wstępnym kro 
kiem d<> stworzenia projektowa, 
nego cśrodka kultury sztuki pla 
stycznej.

Celem ośrodka będzie udo­
stępnienie każdemu wypróbo-

chodnikach. Tak jak 
cach naszego miasta włóczą się‘prze' 
iuwacze kozy i trzoda chlewna popę, 
dzana przez leniwych właścicieli. Spa, 
cery te pozostawiają zawsze po sobh 
widome znaki i wywołują konsterna- 
cję pośród przechodniów. Dozorcj 
wykazują całkowitą obojętność u 
sprzątaniu tych „biletów wizyto- 
wych“. Ulice: Narutowicza, Lubar­
towska, Sieroca, Buczka i szereg in- 
nych są właśnie takim miejscem tre< 
mngowym. Możeby się znalazła na to 
Jakaś rada? - • -

STRACHLrWY KOLARZ
We wtorek g<Ij 
tłumy widzów 

szczelnie oblega 
ły Krakowskie 
Przedmieście 2 
napięciem ocze­
kując zwycięz­
ców w bletfu ko 
Inrskim, zdarzył 
się niecodzienny 
wypadek W pcw 
nym*  momencie 
od Ałrony Ogro 

du Saskiego środkiem jezdni począł 
się zbliżać jakiś kolarz, w białej ko­
szulce treningowej, spodenkach i czap 
ce kolarskiej. Kilkadziesiąt osób u- 
ciło się na przeciw niego, chcąc go po­
witać radośnie, przeoczając fakt, iż 
przecież zwycięzcy winni zjawiać się 
z zupełnie przeciwległej stróny. Przy­
godny rowerzysta spostrzegłszy tłum 
biegnący do niego z okIckami i wi­
watami, nagle zakręcił i wystraszony 
mocno, począł pedałować z całych 
sił z powrotem, ciągle oglądając się 
za siebie. Widzowie spostrzegłszy 
swoją omyłkę wybuchnęłi głośnym 
śmiechem, co kolarza zdetonowało już 
zupełnie.

F A
Różne gatunki 

napojów wysko­
kowych mają w 
lublinie swoich 
zwolenników.
Każdy „ochlaj- 

dusza“. „moczy- 
kiszka44, „pijuś4* 
czy też .oliwa44 
w porze dzien­
nej, wieczorem, 
w nocy, czy też 
rano odpowied- 

■ się gorzałą. Czy to w czasie
■ • ’ —o na obiad, na
śniadanie, na spacerze czy też na służ­
bie. Pijaczynie obojętnie jest czy jest 
on w uniformie służbowym, w ubraniu 
«zy też w kostiumie kąpielowym. Spec 
Jałnym upodobaniem do „urzędowa­
nia 4 w stanie nietrzeźwym wyróżnia 
się pewien urzędnik Urzędu Skarbo­
wego niejaki Czarnota, który zacho­
waniem swym w dzielnicy handlowej 
naszego miasta, wzbudza odpowiednie 
komentarze tak wśród kupców jak 
kupujących. Czas byłby temu kres po- 
loiy&

Ą

wania swych zdolności do sztuk 
plastycznych. „Wyłowione" ta„ 
lenty będą kierowane do odpo­
wiednich szkół

Głównym celem tej nowej 
placówki będzie zbliżenie pub­
liczności do twórców dzieł sztu­
ki i zagadnień plastycznych. Sie 
dziba ogniska jest na razie nie 
ustalona. Dążenia lubelskich 
plastyków gorąco popiera Mini­
sterstwo Kulturv j Sztuki * I

Strzelanina na nł. 1 Maja;
Ujęcie groźnego bandyty
Wczorajszej nocy okołę godzi- 

nY 24 mieszkańcy ul. 1 Maja i 
PI Bycha/wskiego zostali obu­
dzeni silną detonacją, po której 
nastąpiła gwałtowna strzelani- 
na. Okazało się, że patrol M. O. 
xdącv od dworca, napotkał na ul. 
1 Maja nieznanego osobnika, 
przemykającego się pod doma­
mi. Wzbudził on podejrzenie 
milicjantów, którzy zatrzymali

l go celem wylegitymowania. Na

okrzyk „stój!", przecKodzień 
sięgnął do kieszeni, wyciągnął 
granat i rzucił go ped inogi mi­
licjantów, w wyniku czego zo­
stał lekko ranny funkcjonariusz 
III Komisariatu M O.

Bandyta rzucił się do ucieczki 
ostrzeliwując się z pistoletu. 
Milicjanci wszczęli pościg i do- 
pędzili uciekającego przy 
na ul. Bychawskiej.

Bandyta został ujęty.

tunelu

i

I

:iilll

pracy, czy odpoczynku.

I,
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K$ .W-KI „Wisła" 4:0 

Mecz piłkarski 
o puchar Pow. Rady Narodowej 

w Puławach

Ze s o o t u

W Puławach prócz dawnej drużyny 
piłkarskiej KS „Wisła", mamy obecnie ; 
nowy klub sportowy „Zryw". W dniu i 
ił b. m. odbyło się spotkanie piłkar- < 
skie obu tych drużyn o nagrodę Powia i 
towej Rady Narodowej.

W pierwszych minutach gra toczy 
ńe szybko,. piłka przechodzi od jednej 
do drugiej bramki. Po błyskawicznie 
przeprowadzonym ataku w 10 minucie 
„Zryw" zdobywa pierwszą bramkę. Dru 
żyna „Zrywu" jest szybsza i coraz 
częściej dochodzi do piłki. Gra staje się 
ostra niekiedy brutalna. Sędzia nie rca 
guje. Ambitni gracze „Wisły" starają 
się wyrównać i w 22 minucie piękny 
strzał do bramki „Zrywu" broni para, 
dą Lenartowicz. W trzy min. później 
,,Wisła" ponownie atakuje bramkę 
„Zrywu" i tym razem piłka grzęźnie w 
liatce, lecz sędzia odgwizduje rzekome 
go Spalonego. W 3© min, „Zryw" zdo­
bywa jeszcze jeden punkt i prowadzi 
2:0. W 3J min. strzela prawy łącznik 
„Wisły" i trafia w poprzeczkę, Tym 
razem to wyraźny pech. W 2 min. póź 
niej „Zryw" przeprowadza piłkę ina 
drugą połowę boiska zdobywając trze­
cią bramkę.

40 minuta gry przynosi nowy za­
wód drużynie „Wisły", Piękny górny 
strzał w 20 m. bramkarz „Zrywu" w 
ostatniej chwili piąstkuje i obrońca 
wybija piłkę.

Druga połowa gry to bezapelacyjna 
przewaga „Wisły", która koniecznie 
chce wyrównać. Lenartowicz broni o- 
fiarnie i skutecznie, wyłapując wszyst 
kie piłki.

Ostatnie minuty gry przynoszą utrą 
tę jeszcze jednej bramki i to, w 96 mi 
nucie, a więc w 6 min. po czasie,

„Wisła" przegrała 4:0. Właściwy wy 
nik meczu powinien wyrażać się stosun 
kieni bramek 3:1, co jeszcze nie odpo. 
wiadałoby przebiegowi gry. KS. „Zryw" 
wygraną swą zawdzięcza przede wszyst 
kim bramkarzowi Lenartowiczowi, szyb 
szemu atakowi i umiejętnemu rozk'adc 
wi sił mimo słabej kondycji.

„Wisła" próbowała szybkim tempem 
zmęczyć przeciwnika co jej się udało, 
ale niedyspozycja strzałowa jot przy­
czyną jej porażki. Najlepszym graczem 
na boisku był środkowy pomocnik KS 
„Wisły" Miernicki, poza tym wyróżni 
li się Łopatek z „Wisy" i Lenartowicz 
ze „Zrywu". Bramki dla zwycięzców 
strzelili Zwoliński a, Plewko i Skorup 
sk! po i.

Drużyny wystąpiły w następującym 
składzie: KS „Zryw" _ Lenartowicz, 
Malaca K., Janowski J„ Krak I„ Rep. 
czuk H.» Marcinkowski M., PlewkS 
Stanisław, Rowiński T„ Zwoliński S., 
Skorupski K„ Wójcicki T.

KS. „Wisła": Karwicki, Krawczyk 8., 
Krawczyk M., Antoniewicz, Miernicki, 
Krawczyk H., Poluta, Naumczak, to. 
patek, Romorek, Grabala.

WKS „Szturm" I C—
7 K. P. P. 4:2 (2:1)

W rozegranym onegdaj meczu piłkar 
skim, o mistrzostwo C kl. LOZPN 
przy ulicy Okopowej, zwycięstwo od­
niosła drużyna „Szturm". Gra na nis­
kim poziomie z lekką przewagą zwy­
cięzców. Sędziował ob. Kot. Zaintere- 
tcwanie meczem dość duże (przeważnie 
wojskowi).

«
Dziś o godzinie iS-ej rewanżowe 

spotkanie o wejście do ekstra klasy po 
między krakowską „Garbarnią ‘, •
WKS „Lublinianką";

Kursy Samochoisw’ i Hiiotjklowe
2S lat sakola azołarOw 38 

Lublin. Żmigród 6 — tek 12-18
i
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1)JACK LONDON

MEKSYKANIN
Rozmoczynaniy drulc niewielkiej noweli Jacka Londona pt. 

Meksykanin". Nowelę tę czyta .się jednym tchem. Wałśdwa 
ttPHa rc^^rywa sie na ringu bokserskim. Czytelnicy będą mieli 
moiność^czytając’^ nowelę, zaznajomić się z arcyciekawą i 
dynamiczną akcją, która narasta w m,arę jej rozwoju. Zwła­
szcza sportowcy będą mieli możność zapoznać s.ę z najwspanial­
szym może sprawozdaniem bokserskim.

A wiec czytajmy...
I

Nikt nie znał historii jego ży 
cła, zaś towarzysze z Junty naj 
mniej. Był dla nich prawdziwą 
zagadką, ten wielki patriota, 
który chadzał tylko własnymi 
drogami, pracując równie cięż 
k<> jak oni nad sprawą rewolu 
cji. Nie kwapili się jednak z u- 
znaniem jego zasług. Nie lu­
bił go nikt z towarzyszy. Kiedy 
po raz pierwszy zjawił się w za 
tłoczonym, pełnym dymu loka 
lu Junty, wszyscy niewiadomo 
czemu powzięli podejrzenie, że 
jest szpiegiem, jednym ze sprze 
dawczyków, z tajnej policji Da 
za. Nieufność była zrozumiała. 
Zbyt wielu ięh towarzyszy ję 
czało w cywilnych i wojsko­
wych więzieniach, rozsianych 
na całvm obszarze Stanów Zjed 
Toczonych. Tnm brzęczeli kaj

&
p,

M, WOLSKI I S-ka
W LUBLINIE, UL. I-go MAJA NR. 16 

DZIERŻAWCY: 
LUBELSKIE ZAKŁADY MECHANICZNE 

TEL. 21-78 i 12-75 
POLECA ZNANE ZE SWEJ JAKOŚCI MASZYNY

I NARZĘDZIA ROLNICZE JAKO TO:____
BRONY KOLCZASTE 
ZNACZNIKI JORDĄNA 
OBSYPNTKI CAŁOZELAZNE 
KULTYWATORY » ł.p. i 5 łap. 
WALCE PIERŚCIENIOWE
LUBELSKIE ZAKŁADY MECHANICZNE

W LUBLINIE, UL. I-go NIAJA NR. 25
SjSSN^reRWKi’- ŚRUTOWĄ - KAMIENIE MŁW- 
SKIE orai OKUCIA do KAMIENI MŁYŃSKICH ^NSMISj . 
KOMPLETNE URZĄDZENIA 9?RZE\NJ’ *̂TYFIDRO ­

ŻDŻOWNI, KROCHMALNI i t. p. P ARNIKI DO KAR-O. U.

UGNIATACZE CAMPBELLA 
KIERATY
MŁOCKARNIE
SIECZKARNIE 
WIALNIE

WIELKA WYGRANA
3-ej klasy 50 Loterii

Zł. 100.000 na Nr. 11222 
oraz wiele po 20.0C9, 80.000 
znowu natlW na losy sprzedane nrzez Kolekturę

MORAJNEGO
Lublin, Krakowskie * Przedm*  25

U Morajnego wygrywa sie u Moralnego mieszka szcześde

WAPNO
Centrala Materiałów Budowlanych

w I U B l I N I E
Biura: Kościu»zkt 3, teł.
Magazyny: Łęczyńska 40 a, tal. 28-9^ 

posiada na składzie w® i,o®ci 
WAPNA PALONEGO

Cen» sprzedaży: wagonowo—11900.— zł. za 1 .
748 detaliczne 280. zł. za 100 kg.
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Nie może być dzieci 
opuszczonych i bezdomnych!

Wzywamy społeczeństwo do współpracy
w akcji opieki nad dziećmi i młodzieżą!

Red,
danami, inni zaś jeszcze, któ­
rych pochwycono tuż nad gra­
nicą, dawno już zostali posta­
wieni pod murem i rozstrzela­
ni.

Na pierwszy rzut oka nie 
sprawiał dodatniego wrażenia 
ten chłopiec. Chłopcem bowiem 
był jeszcze. Mógł mieć najwy 
żej osiemnaście lat i nawet jak 
na ten wiek był szczupłym. Nie 
zwłocznie po przybyciu oznaj­
mił, że nazywa się Falipe Rive 
ra i pragnie służyć sprawie re­
wolucji. To było wszystko. Am 
jednego słowa wiecej. Żadnych 
dalszych wyjaśnień. Stał i cze 
kał. Na wargach jego nie igrał 
uśmiech, z oczu nie tryskała we 
sołość. .

Ogromny, barczysty Paulino 
Vera poczuł dreszcz wewnętrz­
ny. Ten przybysz miał -w sobie

coś odpychającego, coś strasz 
nego, coś niedocieczonego 
wreszcie. W czarnych źreni­
cach tego chłopca pełzały tru 
jące wężowe przebłyski. Oczy 
jego płonęły chłodnym żarem 
głębokiej, skoncentrowanej go 
ryczy. Błyskał nimi, raz po raz, 
przenosząc wz^ok swój z twa­
rzy spiskowców na maszynę do 
pisania, po której , klawiszach 
biegały zręczne palce małej pa 
ni Sethby. Jego wzrok tylko 
przelotnie musnął jej oczy. Zda 
rzyło się, że podniosła je w 
tej chwili i również ujrzała w 
nim ten wyraz nieokreślonej 
grozy, który ją zmusił do uczy 
nienia małej przerwy w pTacy. 
W następnym momencie musie 
ła przeczytać pisany list od po 
czątku, aby znów uchwycić'wą 
tek jego treści.

Paulino Vera spojrzał zdu­
mionym okiem na Arrelanno 
potem na Ramosa. W ićh o- 
czach malowało się takie samo 
zdumienie. To samo nieokreślo 
ne zwątpienie zrodziło się w 
ich sercach. Chłooiecy -przybysz 
był nieznanym. Był odziany w 
całą grozę Nieznanego. Był 
czymś niedocieczonym, czymś 
wybiegają-cym daleko poza ho­
ryzonty zwykłych uczciwych 
rewolucjonistów. , których pło­
mienna nienawiść do Diaza i 
jego tyranii była ostatecznie po 
krewną uczuciom, żywionym

Ogłoszenie I 
przetargu

Wydział Odbudowy Urzędu Woje 
wódzkiego Lubelskiego ogkeBa prze 
targ nieograniczony na roboty bedo 
wlane I kolejności przy przebudo­
wie b. browaru w Ab ramówkach na 
Oddział Szpitala NeochirurgH Uni 
wersytetu MCS w Lublinie.

Termin całkowitego ukończeni# ro 
bót dnia ij. X. 47 r.

Podkładki przetargowe można na 
być w Wydziale Odbudowy U.W.L. 
ul. Spokojna Nr. 4, p. Nr. 8x. Ofer 
ty należy składać w zalakowanych I 
kopertach w pokoju Nr. 76, Otwar j 
cie kopert nastąpi dnia 8. VIII. r$47 I 
r. o godz. 12.tej. Do oferty należy 
dołączyć kwit wadialny w wysokoś 
ci 1% sumy kosztorysowej.

Wydział Odbudowy zastrzeea so 
bie prawo:

1. unieważnienia przetargu bez po 
dania przyczyn i bez zobojriąza 
aia ponoszenia Jakichkolwiek 
odszkodowań,

2. częściowego skorzystania 1 «- 
ferty.

3. prawo wyboru oferent*  bez 
względu na wynik przetargu.

1 Ża Wojewodę:

, Naczelnik Wydziału Odbudowy
(—) Inż. LIPIŃSKI Kazimierz 

PAP Nr, 717

BR09HE O&OSZHHA

PRACA

POTRZEBNA pomoc domowa z do. 
brym gotowaneim do małżeństwa bez­
dzietnego. ZgłasMĆ: Cukrownia Lu­
blin — portiernia. . 7^8

POTRZEBNY introligator wraz. Vi*.  
domość w Administracji „Sztandar Lu 
du". _________7X9

POTRZEBNY ogrodnik z dobrą prak­
tyką. Wiadomość Administracja „Sztan 
dar Ludu". 75°

KUPNO — SPRZEDAŻ

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód o. 
aobisty, wydany przez Zarząd Miejski 
w Lublinie na 'nazwisko Downarowicr 
Maria.

DWA domy do sprzedania. Wiadomość 
w sklepie ipożywczym Skibińska z,« 

7»S
^asn3BHaama3KHontMswMnaanNB

przez innych uczciwych zwyk 

innego. Nie wiedzieli tylko jak 
to określić. Wreszcie Vera, bę 
dący zawsze najbardziej impul 
sywnym i szybkim w decyzji, 
pierwszy przerwał ciszę.

— Doskonale — rzekł chłód 
n0> , Pragniesz pracować dla
dobra Rewolucji ? Dobrze. 
Zdejm marynarkę. Powieś ją 
tam. Zaraz pokażę ci, gdzie są 
ścierki i kubły. Mamy tu bar­
dzo brudną podłogę. Rozpocz- 
niesz więc swą pracę od wyszo­
rowania podłogi tu oraz w in­
nych pokojach. Musisz także 
wymyć wszystkie spluwaczki. 
Potem zabierzesz się do okien.

_  Czy to będzie dla dobrą 
rewolucji? — spytał chłopiec.

_ Tak — odparł Vera. — 
Dla dobra rewolucji.

Rivera potoczył po wszyst­
kich obecnych chłodnym i po­
dejrzliwym spojrzeniem. Potem 
zabrał się do zdejmowania ma 
rynarki.

—. Dobrze — odparł.
I nic więcej. Odtąd dzień za 

dniem przychodził do roboty. 
Zamiatał, szorował i czyścił. 
Wygarniał popiół z pieców, 
przynosił węgiel i podpałkę, 
rozpalał wreszcie światła za 
nim najgorliwsi z towarz^zy 
zjawiali się W biurze.

_ Czy mogę sypiać tutaj?— 
. spytał pewnego razu.

ZGUBY

Aha! Tu mieli go nareszcie.
Musiała być w tym ręka D£

2' ~ wiedzieli tylko lak za. Możność nocowania w lo-
kału Junty dawała dostęp do 
ich tajemnic, do list nazwisk, 
do adresów towarzyszy wresz­
cie na całej przestrzeni rozleg 
łego Meksyku. Prośbą spotka­
ła się z kategoryczną odmowę 
i Rivera nie zająknął się już o 
tym więcej. Nikt nie wiedział, 
gdzie sypiał ten chłopiec, jak 
również gdzie jadał. Pewnego 
razu Arrelanno ofiarował mu kil 
ka dolarów. Rivera nie przyjął 
pieniędzy. Potrząsnął głową. 
Kiedy zaś Vera próbował go na 
mówić, aby wziął zapłatę, Cfrło 
piec odparł.

— Pracuję dla dobra rewolu 
cji.

W naszych czasach wywoła­
nie rewolucji wymaga nakładu. 
Junta zawsze była w potrzebie. 
Członkowie komitetu cierpli, 
wie znosili głód i nędzę. Praco­
wali ciężko i z zapałem. Najai 
dłuższy dzień nie wydawał im 
się zbyt długim. Zdarzały się 
jednak niekiedy takie okresy, 
w których sprawa rewolucji nie 
tylko nte postępowała naprzód 
ale nawet chyliła się ku upad 
kowi dla braku marnych kilku 
dolarów. Razu pewnego gospo 
darz lokalu Junty groził eksmi 
sją z powodu dwumiesięcznego 
zalegania z opłatą komornego.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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